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Pożyczka Narodowa 


Od dziś wydawane będą subskrybentom dyplomy 
Jak podpisują osoby 


zajmując kilka stanowisk 


Począwszy od dziś, dn. 2% 
września r. b. czynne będą w 
lokalach wszystkich urzędów, 
skarbowych biura grodzkiego 
komitetu pożyczki narodowej, 
które udzielać będą wszelkich 
wyjaśnień subskrybentom po- 
życzki narodowej oraz wyda- 
wać dyplomy obywatelskie 
tym  subskrybentom, którzy 
swój obowiązek obywatelski w 
pełnej mierze realizują. 

Upoważnione do tego instv- 
tucje finansowe przyjmują już 
subskrypcje pożyczki narodo- 
wej — subskrybenci mogą za- 
tem jeszcze przed ofiejalnym 
terminem  subskrypeji, t j 
przed dniem 28 b. m. spełnić 
swą powinność obywatelską, 


Wobec licznych zapytań osób, 
zajmujących różne stanowiska, jak 
mają subskrybować pożyczkę naro 
dową od kilku zajęć, komisarz ge- 
neralny pożyczki narodowej wyjaś 
nia, że osoby te winny subskrybo- 
wać pożyczkę na ogólnych zbioro« 
wych listach pracowników poszcze 
gólnego przedsiębiorstwa, w któ- 
rem otrzymują jakiekolwiek wyna- 
grodzenie. Przedsiębiorstwo to lubi 
instytucja będzie co miesiąc strą- | 
cała ratę pożyczkową z uposaże-| 
nia. O ile osoby te mają niezalez- 
nie od stanowisk, zajmowanych 
swój odrębny majątek, przedsię- 
biorstwo, wykonywują wolny za- 
wód lub t. p., to niezależnie od sub 
skrypcji na listach zbiorowych w 
poszczególnych instytucjach, sub- 
skrybują pożyczkę oddzielnie na 
deklaracjach Indywidualnych. 


Można subskrybować 
na imię wierzyciela 
Wobec licznych zapytań, czy 

można subskrybując należności od 

skarbu, deklarować Sumy na imię 
osób trzecich, wyjaśniamy, że oso- 
by, mające zapadie należności od 
skarbu państwa, a Jednocześnie za 

Giużone wobec osób trzecich, w 

razie porozumienia z niemi co do 

spłaty swych długów obligacjami, 

mogą za zaświadczeniem władz i u- 

rzędów subskrybować pożyczkę, z 

tem, że obligacje wydane zostaną 

ua imię ich wierzycieli. 


Gocbbels w Genewie 


Przybył samolotem z Berlina 
Dziś |był niemiecki minister propagandy 


GENEWA, 24. 9. (PAT). 
przybyli do Genewy Paul Boncour 
Norman Davis, kanclerz  Dollfuss 
i szereg innych osobistości. Popo- 
łudniu samolotem z Berlina przy- 


Luebbe włamywaczem 


Skradł pieniądze i kosztowności z kajuty kapitana 


BIAŁOGRÓD, 24 IX. (PAT). 
Dziennik „Vreme* donosi, że 
główny oskarżony w procesie 
lipskim van der Luebbe bawił 


przejazdem w Białogrodzie w | opuszczeniem statku 
roku 1931. Znajdował się on w| Luebbe włamał się do kaju 
skrajnej nędzy 1 zdołał wzbu-| kapitana, skąd zabrał pienią- 
dzić litość w kapitanie jedne-| dze 1 kosztowności. 


Krwawe zajścia w Irlandii 


Dwadzieścia kilka osób_rannych 


LIMERICK, (Irlandia), 24. 9. — 
(PAT.). — Dziś odbyła się wielka 
manifestacja, w której O'Duffy, 
Cosgrave i Dillon przemawiali pod 
pomnikiem O'Connella. W pewnej 
chwili doszło do starcia między 


Koniecznem jest, aby subskry- 
peja zbiorowa (pracowników przed 
siębiorstw, władz itd.), dokonywa- 
na była w miejscu danego przed- 
siębiorstwa — a nie siedziby zarzą 
du przedsiębiorstwa. 


Naprzykład: przedsiębiorstwo, 
mające siedzibę zarządu w Łodzi, 
powinno tutaj subskrybować tylko 
jako przedsiębiorstwo, również pra 
cowniey zarządu subskrybować win 
ni w Łodzi, natomiast pracownicy 
fabryk, które znajdują się poza Ło 
dzią, winni subskrybować na miej- 
scu. 

Listy zbiorowe wraz z pierwszą 
ratą winny być składane tym urzę 
dom skarbowym, które inkasują 
podatek od uposażeń, a które na- 
stępnie będą inkasowały co mie- 
siae stracone z. poborów. pożyczki. 


Oznaki honorowe 


Spisy imienne tych, którzy podpisali pożyczkę 


Po mkończonej subskrypcji 
rozpocznie się praca nad spo- 
rządzaniem spisów, obejmują- 
cych nazwiska tych wszyst- 
kieh, którzy przyszli z pomo 
cą znajdującemu się w potrze- 
bie skarbowi państwa. 

Pożyczka jest imienna. Spisy 
imienne będzie można wyko- 
nać bardzo łatwo. Figurować 
tam będa nazwiska  subskty- 
bentów oraz firmy handłowe i 


przemysłowe, które nabyły e- 
bligacje. Ewidencja ta będzie 
przeprowadzona bardzo ściśle. 
Dla wyróżnienia obywateli, któ 
zy Szczególnie gorliwie spełni 
li swój obowiązek wobee po- 
życzki narodowej, ¿została usta 
lona specjalna odznaka hono- 
rowa. 

Poza temi odznakami za- 
szezytnemi, które wraz z dy- 
plomami uznania będą wydane 


najbardziej zasłużonym dla 
dzieła pożyczki earodowej, in- 
ne odznaki przewidziane są dla 
wszystkich, bez wyjątku, eo w 
ciężkich dniach przyszli z no- 
moeg skarbowi. 

Ponieważ pożyczka jet imien 
na, z łatwością odtworzyć be- 
dzie można statystyczcie u- 
dział każdej warstwy społecz- 
nej, każdego stanu czy zawe- 
du, lub też każdego teryto- 


Nadwyżka 


Co rząd z 


Komisarz generalny pożyczki na. 
rodowej min. Skarżyński oświad- 
czył w oficjalnym wywiadzie, iż 
według danych jakie posiada, są- 
dzi, iż pożyczka pokrytą zostanie 
conajmniej dwukrotnie, a zapewne 
i więcej. 

— Co rząd uczyni z nadwyżką 
subskrypcji, czy dokona reparty- 
eji? s 

— Rząd nosi się z zamiarem — 
oświadczy! minister — wystąpienia 


obywatelskie 


rjum: województwa, powiatu 
lub miasta. Sprawozdanie z tej 
pożyczki da nam przekrój Sp% 
łecznego i finansowego uwar- 
stwienia życia polskiego. Przez 
szereg lat służyć ono będzie 

źnikiem, jaką wagę w na- 
zbiorowem: społecz 
nem i państvowem, m» pœ 
szczególne warstwy, «dy 
itd 


subskrybcji 


nią uczyni 
litej z prośbą o wydanie nowega 
dekretu, rozszerzającego dotych- 
czasowe uprawnienia. Repartycja 
subskrypcji nie miałaby celu, gdyż 
trzeba pomyśleć nietylko o najbiiż 
szych miesiącach, ale i dalszych, 
co do których nie możemy zgóry 
napewno przewidzieć jak się we 
kształtują. 

„Przezorność cechowała dotąć 
całą naszą politykę państwową, te 
też w tym wypadku decyzja rzą 


do Pana Prezydenta Rzeczypospo- 


du mus? być przezorna”. 


Surowe kary na niszczycieli 


plakatów o Pożyczce Narodowej 


W ostatnich dniach na terenie 
stolicy stwierdzono działalność ja- 
kichś osobników, którzy niszczą 
plakaty o „Pożyczce Narodowej”. 

Onegdaj na ulicy Targowej na 
Pradze schwytano na gorącym 
uczynku niszczenia 


plakatu nieja | 


1). Szkodnika przeprowadzono do 
rostwa, gdzie został ukarany 
siedmiodniowym bezwzględnym a- 
resztem. 

W sprawie niszczenia plakatów 
pożyczki narodowej prowadzota 
jest energiczne dochodzenie celem 


kiego Józefa Dobierałę (Wiosenna | ujawnienia jej inspiratorów. 


Goebbels. 

GENEWA, 24. 9. (PAT). — Sir 
John Simon przyjął dziś popołud- 
niu kanclerza Doilfussa i odbył z 
nim godzinną konferencję. 


go ze statków, utrzymujących 
komunikację na Dunaju, któ- 
ry to kapitan przewiózł go bez 
płutnie do Białogrodu. Przed 
van der 


rozpędziła manifestantów pałkami 
gumowemi. Około 20 osób odwie- 
ziono dła nałożenia opatrunków 
do szpitala. Kilku członków gwar- 
dji obywatelskiej odniosło rany od 
kamieni, któremi _ manifestanci 


v | (PAT). — 


Wstrzymanie egze- 
kucji skarbowych 


w święto żydowskie 
Urzędy skarbowe otrzymały po- 


lecenie liberalnego traktowania 
spraw egzekucji podatkowej w © 
kresie przypadających obecnie 


świąt uroczystych wyznania mojże 
szowego. Egzekutorzy w sobotę, 
dnia 30-b. m. w związku z sądnym 
dniem nie będą przeprowadzali e- 
gzekucji u płatników. żydów. 


Chiron zdobył 


Grand Prix samocho- 
dowe 


SAINT SEBASTIEN, 24. 9. — 
Rozegrane w dniu dzi- 
siejszym w obecności prezydenta 
republiki Grand Prix automobilo- 
we zakończyło się zwycięstwem 
kierowcy francuskiego Chirona na 
samochodzie Alfa Romeo, który 
przebył dystans 519 klm. w 3 go- 
dziny 50 minut, 53 sek. 


SZTOKHOLM, 24. 9. (PAT). — 
W Sztokholmie zmarł prof. Henrik 
Soederbaum, przewodniczący komi 
tetu im. Nobla w dziale chemii, 


uczestnikami manifestacji a gwar- | obrzucali gwardje. 


dją obywamiską, która ostatecznie 


członek akademji umiejętności i 
prezes administracji fundacji No- 
bia. 


"Dziś lot do 


Wyprawa trzech lo 
MOSKWA, 24. 9. (PAT). Wzłot 
do stratosiery, który został odro 
czony naskutek  nieprzychylnych 
warunków atmosferycznych, odbę- 
dzie się jutro o świcie. Powłoka 
balonu, aparaty doświadczalne i *a 
ne narzędzia poddane były kilka- 
krotnej kontroli. Wczoraj popołud- 
niu 400 ludzi zajętych było przygo 
1owaniami do lotu. Na lotnisku pa 
nuje wielkie“ ożywienie. © Przewie- 


stratosfery 


tników sowieckich 

ziono już tam powłokę balonu, 700% 
cylindrów ze skroplonym tlenem i 
300 worków z piaskiem. Uczestni: 
cy lotu piloci Prokofjew i Birnbaum 
oraz konstritktor Godunow wypo- 
ją obecnie przed lotem. Pom 
nje gazu rozpocznie się około 
godziny 10 wieczorem. Przygota- 
|wania potrwają całą noc. Waruntd 
atmosferyczne przedstawiają się 
korzystnie, 


Bankructwo Nowego Yorku 


Zawieszenie wypłat pens. 

LONDYN, 24 IX. (PAT). — 
„Sumday Express“ donosi, że 
władze municypalne Nowego 
Jorku stoją przed bankrue- 
twem. Dle uratowania N. Jor- 
ku przed katastrofą finanso- 
wą, koniecznych jest 60 miljo- 
nów dolarów, ałe Wallstreet 
nie ehee mdzielić tej pożyczki. 


ji pracownikom miejskim 
Grozi niebezpieczeństwo, żę od 
1 października zawieszone zů- 
staną wypłaty pensji pracowni 
kom miejskim, policjantom, 
strażakom, sanitarjuszom, nan 
ycielom i t, d Obecne długi 
Jorku wynoszą przeszło 210 
dolarów na głowę mieszkańca 


Zbrodnia w porcie Gdyńskim 


GDYNIA, 24 TX. (PAT). 
Wezoraj wieczorem w porcie 
gdyńskim  Amgust Anderson. 
właściciel szwedzkiego statku 


„Eros* wystrzałem z rewolwe- 


Lipkiewieza, przedstawicieia 
kepalni. Anderson z rozporzą- 
dzenia władz prokuratorskich 
został zatrzymany. Śledztwa w 
toku. 


ra ranił śmiertelnie Alfonsa! 


Do POŻYCZKA NAROD 


ZD1A — „GŁOS PORANNY" - 


< 1933 


podpisujemy wszyscy! 


Sądny miesiąc październik 


Wszystkie plany i zamiary, 
związane z pobyżem marszałka 
Piłsudskiego w Zaleszczykach 
okazały się mitem. Nie było 
żadmych specjalnych wizyt ani 
urzędowych przyjęć przedsta- ) 
wicieli państw obcych, nie by-' 
to konferencji ministrów, i tyi- 
ko pan minister Beek, prze- 
rwał swoją wizytg odpoczynek 
ministra spraw wojskowych. 

Dziś pan minister spraw za- | 
graniczmych bawi już w Ge-| 
wie po wizytach w Paryżu. -— 
Tym razem pobyt nosił charak 
ter nawpół uroczysty i miał 
służyć jake dowód, że wszyst- 
kie plotki na temat rozluźnie- 
nia stosunków polsko - francy- 
skich nie odpowiadają praw- 
dzie, 

Oczywiście nie zostały usu- 
nięte wszystkie subtelne „róż- 
nice“, jakie nastąpiły w ciągu 
ostatnich miesięcy między Pol- 
ską a Francją. Są jeszcze nie- 
dociagnięcia nawet z czasów 
opuszczenia Polski przęz misję 
wojskowa francuską. Istnieje 
podejrzliwość Francji wobee sa 
medzielnej polityki Polski i 
cięć podporządkowania jej ko- 
mendzie, Sa jeszeze niesnaski 
z powodu paktu czterech i spo- 
sobu zawiadomienia Polski n 
przygotowywanie tego paktu. 
Jest nawet cicha rywalizacja w 
porozumieniu z Sowietami, 
choć, oczywiście, w tej dziedżi: 
wie Francja osiągnęła większe 
sukcesy, gdyż ma coś więcej M 
zaotiarowania. Przelot ministra | 
Iotnictwa Francji nad Warsza- 
wą i postój w drodze do Mo 
skwy dowodził, że Francja tra 
ktuje tym razem Polskę tran- 
zyłowo pod względem politycz 
nym. Głównym eelem wizyty 
pana ministra komunikacji Ca- 
ta były Sowiety, a nie Polska, 
i wizyta w Warszawie trwała 
lak długo, ile trzeba dla nor- 
malnege postoju i odpoczynku 
w podróży. 

Opinja publiczna zajmuje się 
naogół mało zagadnieniami po- 
lityk» zagraniczej, i tylko zna 
mienny artykuł posła Bogusła- 
wa Miedzińskiega z „Gazely 
Polskiej* przerwał tę ciszę, by 
peńkreślić, że w chwili obecnej 
pan Mackiewicz ze „Slowa“, 
mimo, iż szef jego, książę Ra: 
d:twiłl. jest prezesem komisji 
sprtw zagranicznych w sejmie, 
siema żadnego wpływu, że v 
dziedzinie polityki  zagranirz- 
nej została wzięta pod uwagę 
Jedynie jedna teza Mackiewicza 
t, zm. zgoda na ewentualny An 
sepiuas austrjacko - niemiecki. 

W innych dziedzinach polity 
ki zagranicznej grupa konserwa 
tywna zóstała zdezawuowana. 
Jeszcze w zeszłym roku prze 


geówienie księcia Radziwiłła 


ź 


komisji spraw _zagranieznych 
nosiło charakter ickko - anty- 
sowiecki i mogło się zdawać, 
że w sprawach polityki zagra- 
rieznej mają jeszeze głos kon- 
serwatyści wileńscy, t, zn. po- 
siadacze majątków z drugiej 
stromy granicy. Dziś nie mają 
oni nie do powiedzenia w tej 
sprawie i jęezą jedynie na pry- 
wainych naradach w Wilnie 
lub w jednym z mająteczków. 

Mącą jeszeze nastroje naj- 
młodsi wychowankowie obozu 
konserwatywnego, młódź z 0- 
homu — wielkomocarstwowezn, 
zjednoczeni w Bumcie Młodych. 
Tam waleza vublicyści o nowe 
drogi w polityce zagranicznej, 
pomstując z powodu porazu- 
mienia z Sowietami. Nie nale- 
ży jednak traktować zbyt serjo 
deklaracji tych paniezów tem-| 


bardziej, że zdążyli się już mię 
dzy sobą pokłócić dość mocno. 
Pan Rowmund Piłsudski. zato- 
żył już własną organizację i wy 
daje własne pismo... „Ofenzy- 
wa“. Bunt Młodych istnieje 
jedynie dzięki energji młodego 
p. Giedroycia i liczyć może co 
najwyżej 500 studentów w ea- 
łej Polsce. 

Czynnikom miarodajnym nie 
udaje się praca w kierunku wy 
chowania młedego pokolenia i 
stworzenia nowych kadrów 
zwolenników swego reżymu. — 
Nie udaje się również robeta 
z Legionu Młodych, choć dzia- 
otoo 


Doktór 


2. Aronson 


powrścił 


Dom Bankowy 


Józef Hirszberg w Łodzi, Piolrkowska 20 


przyjmuje subskrypcję 


łacze ci Są łak mocno popie- 
rami przez obecnego dyrektora 
departamentu ministerstwa 
spraw zagranicznych, a przed- 
tem naczelnika wydziału osobo 
wego, p. Drymera. Grupy te 0- 
pracowują sobie ideologie, Są 
W poszukiwaniu dróg. ale ma- 
ja kłopoty ze znalezieniem wła 
śeiwych wskazań od starszych. 
Wodzowie starszego pokolenia 
trzymają wszystko w tajemni- 
cy, zamknęli nawet swą ideo- 


logję na trzy spusty i plan pro; 


jektu nowej konstytycji klubu 
B. B., traktując go jako ściśle 
poufny, choć zdawałoby się, że 
projekt ten, zawierający ideo- 
legję obozu sanacyjnego, po- 
winien być jaknajszerzej spo- 
pularyzowany, 

Może po powrotie pana pre- 
zesa Sławka z podróży zagra- 


6% Pożyczki Narodowej 


na warunkach obwieszczenia Ministerstwa Skarbu 


„Jeden łatwy żywot“ przedmiotem brutalnej polemiki 


Dość zabawna wydarzyła się 
w naszym światku literackim 
historja... 

Gdzieś przed dwoma mie: 
rami zapowiedziała  redakcj 
Wiadomości Literackich", że 
wkrótce pojawi się pamiętnik 
filozofa Wincentego Lutosław- | 
skiego p. t. „deden łatwy ży- 
wot“ i równocześnie zamieściła 
jeden z jego rozdziałów, zawie- 
rający — rzecz charakterysty- 
czną — ostrą krytykę paru 
przywódców dzisiejszego stron- 
nictwa narodowego, do którego 
należeli bracia autora pamięt- 
nika. W jakiś ezas potem po- 
jawiła się w „Wiadomościach 
Literackich* krytyka pamiętni 
ka. napisana przez p. Boya - 
Żeleńskiego”. 

I teraz zaczyna się awantu- 
ral 

W odpowiedzi na krytykę p. 


Boya - Żeleńskiego wygłosił 
Wine. Lutosławski w Wilnie 
odczyt publiczny, Sprawozda- 


nie z niLgo zamieściło „Słowo“ 


wileńskie. Według tego pisma 
Lutosławski oświadczył  do- 
słownie; 


„Redakcja „Wiadomości 
Literackich“ skradła (profe- 
sor użył właśnie tego okraśle- 
nia) rękopis drukującej się 
książki i wydrukowała kiika 
fragmentów, nie powiadamia 
jąc o tem autora i nie wypła- 


cająe mu _honorarjum. Dr. 
T. Boy - Żeleński sam no n 
kazaniu się książki w druku. 


zwrócij=się, do proi. Lutosław 


skiego z prośbą o egzemplarz 
recenzyjny, a gdy otrzymał, 
nietylko napisał niepoważną 
recenzję, ale bezezelnie skła- 
mał (znowu określenie auto- 
1a), iż autor prosił go o re- 
<enzję*. 

Do tego oświadczenia dodało 

„Słowo“ następujące uwagi: 

„Prof. W, Lutosławski pu 
blicznie oświadczył na swym 
osobliwym wykładzie, że uwa 
ża „Wiadomości Literackie“ 
za wstrętny wyraz żydostwa, 
wyjątkowo nieprzyjemny od 
czasu, kiedy tam — „rozparła 
się świmia, pomnożona przez 
osła“ (autentyczne słowa p. 
Lutosławskiego) — czyli wła 
śnie Boy - Żeleński. 

Prof. Lutosławski nie ską- 
pił pod adresem Boya- Że- 
leńskiego dość ordynatnych 
połajań, ale przecie zapomo- 
są wymyślań nie można zli- 
kwidować sprawy kradzieży 
i szantażu, eo profesor za- 
rzuca publicznie „Wiadomo- 
ściom Literackim* i ich czo- 
łowemu współpracownikowi, 
Trudno zrozumieć, dlaczego 
okradziony autor dotychczas 
nie pociągnął redakcji „Wia- 
domści Literackich“ do od- 
powiedzialności sądowej i 
dlaczego udzielił egzempla- 
rza recenzyjnego człowieko- 
wi, którego nie szanuje i któ- 
ry pisuje w tak niesympatve7 
nem piśmie, 


W ostatnim numerze ..Wia- 


„Przed uka-aniem się książ 
ki Lutosławskiego, księgar- 
nia F. Hoesicka zwróciła się 
do „Wiadomości* z prośbą o 
wydrukowanie fragmentu z 
książki jako t, zw. „bonne 
feuille“, — zapowiedź książ- 
ki mającej się ukazać w dru- 
ku, — na co redakeja się 
zgodziła. Ewentualne preten- 
sje mógłby więc skierować 
prof. Lutosławski do księgar 
ni F. Hoesicka, a nie do „W. 
Lit.“ i to tylko w tym wy- 
padku jeżeli o druku fragmen 
tów w „Wiadomościach“ nie 
był poinformowany, ca nie 
wydaje się nam  prawdopo- 
dobne. W każdym razie po- 
winien był to uczynić na- 
tychmiast po ukazaniu się 
fragmentów a nie w dwa mie 
siące potem. Dlatego ośmie- 
lamy się z całym spokojem 
zaiyzykować przypuszczenie, 
że prof. Lutosławki bardzo 
był początkowo zadowolony 
z zareklamowania w „żydow 
ski h“ „Wiadomościach“ je- 
go ksiażki, wydanej przez 
„żydowską firmę, „i dopiero 
urażony recenzją Boya- Że- 
leńskiego. wyimaginował so- 
bie „kradzież rękopisu”. 


„Świnia pomnożona przez 0- 
sła*, — ,skradł*, „bezczelnie 
skłamał". 


Oto wyrażenia i określenia, 
które padły w tej awanturze u 
terackiej. które jednak nie po- 
winny kalać polemiki literac- 


domości* redalieja oświagjcza: kiej. 


nicznej i zakończeniu prac ko- 
misji konstytucyjnej nastąpi 
wreszcie odsłonięcie kart, i se- 
zon polityczny rozpocznie się 
odegraniem symionji konstytu- 
cyjnej. = 

Sezon polityczny rozpoczni: 
się dopiero za miesiąc. Dziś 
zagadnienia polityczne są przed 
miotem rozpraw sądowych, — 
W ciągu najbliższyeh tygodni 
w różnych okolicach Polski są- 
dy rozpatrywać będą nurtujące 
Polskę sprawy polityczne, W 
Sanoku toczy się proces sądo- 
yw na tle zabójstwa działacza 
Obozu Wielkiej Polski, Chudzi 
ka. Niemniej sensacyjny jest 
jednak proces w Samborze, 
gdzie w krzywem zwierciadle 
odbijają się stosunki w Malo- 
polsce Wschodniej, a szeregół- 
nie zagadnienie polsko - nkra- 
ińskie. Centralną figura proce- 
su w Samborze jest oskarżony 
Baranowski, któremu akt 0- 
skarżenia zarmica, że w cha- 
rakterze członka UON. dostał 
się do policji, a strona przeciw 
na stawia zarznty wręcz od- 
wrotne. 2 października sąd 
najwyższy rozpatrzy skargę La 
sacyjua więźniów brzeskich, a 
w końcu października sąd 0- 
kręgowy w Łueku zajmie się 
sprawą t, zw. dywersantów w 
okolicach Kowla. W paździer- 
aiku rozpocznie się również 
proces w sprawie zajść w Ła- 
ponowie. 

Parlament śpi, bolączki i za- 
gadnienia, tkwiące w spole- 
czeństwie, występują jako 
wizody w formie procesów są- 
dowych. Październik będzie 


tym sądnym miesiącem proce- 
sów społecznych, które wystę- 
vują na wierzch w zwierciadle 
prokuratorskich aktów oskar- 
Regnis 


żenia. 


WyTWÓBNIA,T ECHNOKOS"WARszawa Tet 8:38:44, 
w sobotę 30 bm. 


„JUBŻ orwARCE! 


VARIETE —DANCING 


„TABARI 


NARUTOWICZA 20 


CODZIENNIE od godz, 5—8 FIVEl 
Program atrakcyjny. Konsumcja 80 gr. 
z obsł. — CODZIENNIE od g. 8—11 
music-hall — 16 num. atrakcyjnych, 
Wejscie bezpłatne. — Konsumaja 1.50. 
Dancing towarzyski. Codziennie 
godz. 11 kabaret dancing. Konsumcja 
1.50. — Od godz. 8-ej kolacje z 4 dań 
z winem 5-— zl. 


Na, 264 
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Jak mariawicki witali bolszewików 


Płockie pismo „Głos Mazowiec- 
ki”, katolickie pismo codzienne, 
pomieściło stek kłamstw pod na- 
główkiem „Marjawici w dnie sierp- 
niowe 1920 r.*. Pod tym nagłów- 
kiem również umieszczono oszczer- 
stwo, że „Gdy lała się krew boha- 
terskich obreńców Płocka, marja- 
wici podejmowali gościnnie bolsze- 
wików”?. Treść powyższą do arty- 
kułu „Głos Mazowiecki*  zaczerp- 
nął z pamfletu, rozgłaszanego w 
1925 r. Z tego bagienka „Głos Ma 
zowiecki” cytuje między innemi na 
stępujące, wyssane z palca szczegó 
ły: „Marjawici elastyczną sympa- 
tję swoją zwrócili w stronę bolsze 
wików, bo ci znaleźli klasztorne 
wrota rozwacte. a w nich ojca Fi- 
lipa Feldmana z chlebem i sol: 
Za tym profanem polskiej tradycji 
stały siostry zakonne, gotowe (!?) 
do spełnienia życzeń gości... Wspa- 
niałe uczty, bankiety, popisy dzie- 
ci, a dła żołnierzy kantyny i bez- 
płatne jadłodajnie. Dzień i noc 
jedzono i pito. Dym z kadzielnie 
mieszał się z dymem  machorki. 
Dźwięk sygnaturki złewał się a 
brzękiem tłuczonego szkła przy pł 


jatyce, cyniczne pieśni pijanych ka 


misarzy dystarmonizowały z po- 
bożną pieśnią w kościele, W kory» 
tarzach żołnierze z dzikiemi obja. 
wami temperamentu tańczyli tre- 
paka.. Wśród czerni tej powiewne 
siostry, niby markietanki, rozdawa 
ły hułki, ciastka, cukierki i owo- 
ce”... 

Za „Głosem Mazowieckim” po- 
wtórzyła to samo endecka „Gaze: 
ta Warszawska” (Nr. 263), opatru- 
jac niegodziwe kłamstwa taką uwa 
gą: „Podziwiamy krótką pamięć 
miejscowych władz, zapraszają- 
cych marjawitów do komitetu 
obchodu (13-10 letniej rocznicy 
obrony Płocka podczas najścia bol 
szewików). 

Tymczasem nietylko miejscowe 
władze płockie, lecz wogóle wła- 
dze polskie, pamiętają, że oszczer- 
stwo rzucone na marjawitów, jako- 
by ci „z chlebem i solą przyjmowa 
li bolszewików i podejmowali ich 
gościnnie w klasztorze SS. Marja- 
witek”, dostatecznie wyjaśnione 


wadzonego bezpośrednio po naj- 
ścią bolszewików i obalone dwu- 
krotnie: raz na przewodzie sądo- 
wym we wrześniu 1928 r. w sądzie 
okręgowym w Płocku i drugi raz 
w listopadzie 1929 r. w sądzie 
apelacyjnym w Warszawie. 

Dnia 18 sierpnia 1920 r., o godz. 


11 przed południem, łącznikowy 
przy polskim sztabie w Płocku, 
marjawita Michalak, powiadomił, 


że „bolszewicy zostali odparci i są 
w odwrocie ku północy od Ploc- 
ka”. Tymczasem o godz. 3-ej po 
południu wtargnęli do miasta. 
Wtargnięcie ich było zupełnie nie- 
spodziewane. Zatem nie mogło być 
mowy o jakiemkolwiek. „przygoto 
wania się do ich przyjęcia i przył- 
mowania ich z chlebem i solą. 
Weszli do miasta od rogatki Do- 
brzyńskiej, mając tuż po prawej 
stronie klasztor. Dwuch z nich 
wpadło do świątyni. W tym cza- 
sie arcybiskup Kowalski z bisku- 


Kopuła spalonego Reichstagu 


pem był przy ołtarzu.  Odprawiał 
adorację wobec grupy pobożnych. 
Jeden z bolszewików, wymierzyw- 
szy z karabinu do biskupa krzyk- 
nal: „„Pajdi siuda (Pójdź tutaj). 
Na ten krzyk wszedł pośpiesznie 
do świątyni biskup Feldman ìi 
wszyscy trzej podeszli do bolsze- 
wika, Rozwścieczony żołdak przy- 
tożył karabin dø piersi. biskupowi 
i odwodząc kurek, wśród prze- 
kleństw ohydnych Wrzasnął: „Roz- 
dliewajsa, a ta ubju”  (Rozbieraj 
się, bo cię zabiję). Gdy otrzymał 
spokojną odpowiedź: „Tutaj jest 
świątynia boża, ludzie są ‘Obecni... 
nie wypada mi rozbierać się”... Bol 
szewik obrzucił go gradem  rodzi- 
mych rosjaninowi przekleństw, a 
nieco uspokojony przez arcybisku- 
pa, sięgnął do kieszeni habitu i 
zabrał biskupowi zegarek. Chciał 
również zabrać zegarek i arcybi- 
skupowi, ale że był za skromny, 
oddał mu go zpowrotem. Następ- 


p— 


zostało podczas dochodzenia, pro- 


Odcinek powieściowy „Głosu Porannego" z d. 25.9 1933 r. Nr. 30 


go 


jest w szybkiem tempie dopro wadzana do swego normalne- 
stanu. 


rs AŚ, 


— Mógłbym wznowić kontrakt, ale zbrzydła mi 
już ta buda. 


Wolałbym wyjechać, 


nie zabrał biskupowi Feldmanowi 
zegarek i portfel z 20 markami; 
portfel oddał, pieniądze zaś zosta- 
wif sobie. Arcybiskup i biskup 
chcąc zabepieczyć klasztor i świą- 
tynię od tego rodzaju najść ze 
strony pijanego i zdziezałego żoł- 
dactwa, zapytali bolszewika, czy 
niema gdzie w bliskości oficerów... 
Usłyszawszy to, pijany żołdak zro 
zumiał, że jest tu mowa'o polskich 
oficerach. Więc znowu Krzyknął: 
„Czto? oficerow? (Co? oficerów?).. 
Pokażi, gdie polskije oficery” (Po- 
każ, gdzie są polscy oficerowie)... 
Wziął natychmiast biskupa Feld- 
mana i we dwuch ze swym towa- 
rzyszem poprowadzili go ulicą Do- 
brzyńską w Kierunku miasta, Co 
chwila stawiali go pod murem 
klasztornym i grozili mu rozstrze- 
laniem, jeśli nie wskaże, gdzie są 
polscy oficerowie. Arcybiskup i 
drugi biskup drżąc o los biskupa 
Feldmana. wyszli za nim ze Świą- 
tyni na ulicę i szukali wzrokiem, 
czy nie nadejdzie starszyzna bol- 
szewicka, żeby ją prosić o uwolnie 
nie go od zbirów, Arcybiskup i bi- 
skup mieli na sobie komże; stąd 
sąsiedzi stworzyli plotkę, że „Bi- 
skup Feldman uroczyście z chle- 
bem i solą spotykał bolszewików”. 
A Skwara uwiecznił to oszczerstwo 
w swoim pamilecie. Na szczęście 
nadjechało dwuch komisarzy, Arcy 
biskup zwrócił się do nich z proś- 
bą, żeby nakazali żołdakom pu- 
ścić biednego biskupa. W tej chwi- 
li stał on pod parkanem, a bolsze 
wik, kinge go, groził mu rozstrze: 
laniem. Komisarze natychmiast 
podjechali do tego miejsca i kazali 
niewinnego puścić. 

Takie było „przyjęcie z chlebem 
i solą bolszewików*, Świadkami 
tych szczegółów, prócz arcybisku- 
pa i biskupów byli płocey marja- 
wici, wielu katolików i ewangieli- 
ków, którzy pamiętają to zajście, 
oraz żyjący p. Fiszczuk, który z 
balkonu swego mieszkania patrzył 
z przerażeniem na biskupa Feldma 
na, prowadzonego przez  bolszewi: 


| | ków. 


Nieoczekiwane wkroczenie bol- 
szewików do Płocka napełniło prze 
łożoną klasztoru aiewypowiydzianą 


trwogą o cześć sióstr zakonnych 
Słyszała o zniewagach kobiet, ja 
kich dopuszczało się żołdactwo ha! 
szewiekie. Poleciła więc wszy: 

kim siostrom niezwłocznie zgron: 
dzić się w chórze przy wielki 
ułtarzu, nie wychodzić stamtąd, 

wyjątkiem na posiłek; trwać dnien 
i nocą na“ modlitwie. W salad 
od ulicy rozmieszczono sieroty i ti- 
bogie dzieci; postawiono nad nie- 
mi starsze wiekiem siostry, A bi- 
skup Feldman stale pozostawał na 
korytarzu przy wspomnianych sā- 
lach, żeby w razie potrzeby śpie- 
szyć z pomocą siostrom, Bolszew!- 
cy po jednemu lub po paru, niemal 
przez całe 22 godziny swego poby 
tu w Płocku, co chwila wpadali do 
klasztoru, szukając polskich żot- 
nierzy, broni i amunicji, które jaka 
by miały być ukryte w klasztorze. 

Przez całą noc — z 18 na 19 
sierpnia 1920 roku bolszewicy z ku 
lomiotów i karabinów ostrzeliwali 
niost na Wiśle. obawiając się 
przejścia większych posiłków na- 
szego wojska do miasta. Nasi nie 
byłi im dłużni. Mimo piekielnego 
ognia, który ani na chwiłę nie usta 
wał, znałazł się pijany oficer bol- 
szewicki, który w nocy przyszedł 
do klasztoru z kilku_ towarzyszami 
i domagał się wydania sióstr na 
hańbę. Dzięki tylko stanowczej po 
stawie biskupa Feldmana i wiado- 
mości, jaką ktoś przyniósł na cza- 
sie „że konie bolszewickie urwały 
się z parkanu”, siostry uszły stra- 
sznej hańby, Bolszewicy wybiegił 
ua ulicę, a biskup Feldman zatrza- 
snął za nimi drzwi i więcej nie wpu 
ścił ich do klasztoru. 

O godzinie 1-ej po południu bob- 
szewicy uciekli w popłochu z mia- 
sta. 

Oto szczegóły najazdu bolszewić 
kiego na Płock. Autor pamfletu 
znał je dobrze. A mimó to napisa! 
swój stek kłamstw. 
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zi À, Wołyński 


Itd. Pd 
powrócił 


sli cię będę chciał opuścić, powiem otwarcie. A te- 
raz pragnę zostać sam, Nancy. Idź już do domu, 


SZYMON BOGDANOWICZ 
Przedruk snstrzeżony 


sz GRZECHY 
WIELKIEGO MIASTA 


Filmo-romans sensacyjny 
(Ciag dalszy). 

Ale Li - Tsen nie jest sam. Towarzyszy mu 
wierny przyjaciel — pieniądze, które popr=ez cienki 
materjał dotykają jego ciała i dodają odwagi i sił 
do ucieczki. One pozostały wierne — pieniądze. 

Wpadnie Jeszcze przedtem do hotelu. Jerry 
musi oddać sześćset dolarów. Nie należy zgóry pła- 
cić za towar, — pomyślał ze złością. A jeśli Jerry 
nie ma pieniędzy, to może zwędził coś drogocenne- 
go z białej rączki damy. Ten ma szczęście, Baby 
1gną do niego. Leca w ramiona, jak ćmy w płomień. 
Oddają mu Wszystko, albo sam sobie bierze. Tak, 
wpadnie do hotelu, Jerry musi oddać pieniądze. — 
Sześćset dolarów! Jak mógł być tak  rozrzutny 
wczoraj, 

wA Nancy., Nancy... Będzie o niej myślał tak 


jak przedtem, gdy ją widywał w „Indrze*, albo 
w hotelu u Jerry'ego... 
ROZDZIAŁ XII. 
Qstainia radość 
+ Chciałbym wyjechać, Nancy, — rzekł Jerry. 


— Ach, Jerry, najdroższy mój, — przytuliła się 
do odsłoniętej piersi jego. — Wyjedziemy razem. 
— Ale do tego potrzebne są pieniądze, 


— Wyjedziemy. Postaram się spieniężyć 
wszystko, co posiada jeszcze jakąkolwiek wartość, 
— planowała Nancy. — To nam wystarczy narazie. 
A potem poradzimy sobie jakoś. Może i ja znajdę 
pracę, 

— Nie chcę, abyś zrywała zupełnie z rodziną. 

— Może małżeństwo nasze przełamie wpór ojca. 
Cheę mieć dziecko... twoje dziecko... Ono będzie mo- 
jem, nie zdradzi mię.. Ciągle drżę o ciebie, abyś 
mnie nie opuścił, mój ty najdroższy chłopaku. 

— Nie mogę narazie wiązać się tak bardzo. 
Małżeństwo, rodzina, to już poważne obowiązki, Ja 
muszę być wolny... 

— Kochasz mnie przecież, — starała się go 
przekonać. — Życie bez ciebie nie miałoby dla mnie 
żadnej wartości, Musisz pozostać przy mnie Jerry. 
— Głos jej drgał obawą mtraty najdroższego czło- 
wieka. — Ty jesteś mojem jedynem dobrem. 

Tuliła się do niego, jakydyby chciała wchłonąć 
go w siebie na zawsze, niepodzielnie zawładnąć 
nim, zamknąć w sobie, jak drogocenny skarb. Go- 
rące ciało jego syciło ją miłością i obawą. Zabor- 
czą pieszczotą spijała słodycz z jego męskich, jędr- 
nych warg. 

Oderwał usta, starając się zaczerpnąć oddechu. 

— Jesteś nienasycona, Nancy, nie pozwolisz 
nawet ichu złapać. Jestem zmęczony, chcę wypo- 
cząć nareszcie, — starał się uwolnić z mocnych 
jej objęć. 

— Jesteś dziś bardzo niespokojny, Jerry Co ci 
jest, powiedz... może jakaś przykrość, powiedz mi? 
A może kochasz już inną... masz mnie dość, powiedz 
Jerry, powiedz?... 

— Zamęczasz mię temi ciągłemi pytaniami. Je- 


Podejrzenia i ciągły niepokój, że utraci jedyne 
swe szczęście nie pozwalały jej ufać mu. Przytuliła 
się jeszcze mocniej. Przymknęła oczy. Z pod po- 
wiek wypłynęły łzy żalu. Świadoma była swej bez- 
silności, 

— Nie odejdę, Jerry, nie odejdę. Umówiłeś się 
2 kimś... powiedz, powiedz prawdę?.., 

— Tak, umówiłem się! — rzucił ze złością. — 
Rozmyślnie denerwował ją coraz bardziej, by w ten 
sposób wyładować swą wściekłość, 


— A widzisz, wiedziałam, — łkała, zalewając 
się łzami. 
— Przestań już, przestań płakać! — krzyczał 


wzburzony. — Czy nie widzisz, że z każdym dniem 
słajesz się coraz bardziej nudna, że ta twoja miłość, 
to obłęd. Będę cię dręczył, dopóki nie wytresuję 
cię na normalnego człowieka. Powinnaś iść do psy- 
chjatry, aby wyleczył cię z twojej choroby umy- 
słowej. È 

— Jakiś ty dziś niedobry, Jerry, — skarżyła 
się cicho. — Nie będę już zadawała pytań. Pocałuj 
mię, pocałuj choć raz. — prosiła. 

r- Ciekawe, coś dotychczas robiła... 

— To ja ciebie całowałam. Ty nigdy sam nie 
pocałujesz mnie. Muszę wyżebrać każdy twój po- 
całunek, O, Jerry, Jerry, ja chyba doprawdy osza- 
leję. Ale to twoja wina... twoja... 

— Moja?.. Dlatego, żeś głupia, że zamęczasz 
mię twoją anormalną miłością?.. Przecież ja o 
nie proszę. Zatracasz już resztki wstydu i ambicji 
Okraż się, pogniewaj. Nie pokauj się z tydzień, dwa 
dowiedź, że nie zależy ci tak bardzo na mnie. Je- 
steś przecież młoda, przystojna, bogata, — przeko- 
nywał ją. — I nie zadawaj mi pytań, nie dręcz 
podejrzeniami!... iD e n) 


IL. 


al. 
Przy biurku siedział dr. Ar- 
nołd Jansen i pisał już od kil- 
ku godzin. Zapisane kartki 


mnożyły się, tworzyły już spo- 
rą paczkę, a doktór wciąż pi- 
salt, od czasu do czasu przygła 
dzając tylko siwizną przypró- 
szone włosy. 

Już wieczór przez otwarte 
okna chórem żegnających cie- 
pły dzień ptaków wpłynął do 
gabinetu, gdy Jansen napisał 
ostatnie słowa: 

+ zobaczysz sam 


Twój Arnold. 
Doktór odłożył pióro. Dwie 
wierzchnie strony zapisane 


drobnym maczkiem włożył do 
koperty, zalepił ją i zaadreso- 
wał. Uponządkował wszystko 
na stole i zadzwonił. 

— Proszę ten list wysłać ju- 
tro — powiedział do przyby- 
łej służącej, wręczając jej jed- 
nocześnie kopertę, 

Gdy dziewczyna wyszła, dr. 
Jansen zmęczony, wypoczy- 
wał parę chwil w fotelu. Scho- 
wał wreszcie wszystkie papie- 
ry do szuflady biurka, za- 
mknął ją na klucz, poczem 
wstał i zbliżył się do okna. 

Doktór był mężczyzną wyso- 
kim, o ruchach prostych i spo- 
kojnych, plecach nieco przygar 

i h. 


z oparty o framugę zmę 
czonym wzrokiem błądził po 
uporządkowanych  grządkach 
nagrodu, wdychał woń kwia- 
tów. Wieczór dyszał ziemią, 
ciepłem, zapachem zbóż, ziół i 
traw, szmerem liści i słodyczą 
pieśni układających się do snu 
ptaków. Czas pędzią wieczót 
ku nocy. 

Jansen stał przy oknie i wy- 
czekiwał, 

Tymczasem noc  wychył:tx 
się powoli, wlokąc w swym, 
czarnym ogonie puste godziny. 
Próżnię ich miały wypełnić: 
miłosne szepty, przekleństwa 
nocnych dozorców, zgrzyty łó 
żek pod ciężarami  pocących 
się ciał, wrzawy pijanych run:b 
clwrananie spracowanych — ot, 
nocne życie T[udzi. 

A Jamsen wsłuchiwał się w 
te odgłosy zdala żyjącego mia- 
sta 

Trzeba już 10zpocząć — zde- 
tydował się nareszcie, jedno- 
cześnie zaś cień smutku prze- 
shnął mu się po twarzy. Dok» 
lór odszedł od okna, rozłożył 
na kanapie koc i zdjął mary- 
narkę. Na parę minut ws:edł 
do swego laboratorjum a gdy 
wrócił na lewej ręce powyżej 
łokcia bielił się bandaż, 

Rozbierając się Jansen mru 
«zał coś pod nosem. wreszcie 
ułożył się do snu. Po chwili 


AR 


EPOS n ūros raa DAMI 


spał, Księżyc w asyście gwiazd 
towarzyszył  goniącej czas — 
nocy. 

IL. 

Był już jasny dzień, 
Jansen się obudził. Najpierw 
ujrzał sufit, następnie spogląr 
dał na rozstawione w pokoju 
przedmioty. Nie było mu i 
dziwnie, ani też straszno — 
ko nie wiedział gdzie się znaj- 
duje, ani nie rozumiał otocze- 
nia, W głowie uczuł tylko sil- 
ny ból, ale nie zważał na 2%, 
Usiadł na kanapie i pilnie roz- 
glądając się dookoła nagle do- 
znał uczucia strachu, Jansen 
nie nie rozumiał. Zamknął 
więc oczy i tak przesiedział 
parę minut, Gdy znowu ro:ej- 
rzał się wokół zegar nagle wy- 
dzwonił godzinę. To nowe zja- 
wisko podnieciło Jansena tak, 
że instynktownie porwał się 
z kanapy i rzucił się ku okau, 
przewracając po drodze krze: 
sła. Dopiero świeże powietrz: 
uspokoiło nieco doktora. 

Mimowoli potarł sobie ręką 
czoło, ścisnął skronie— doznał 
jakiegoś braku. Brakowało mu 
wiedzy o życiu. Nie pamiętał 
bowiem do czego służą nagro- 


madzone przedmioty, nie pa 
miętał kim jest, Wiedział, ża 
żyje, że w nim tkwią jakieś 


sił ale z niczego sobie niy 
zdawał sprawy. W roztargńc. 
niu stał przy otwartem uinie 
i wysilał swój umysł w kierun- 
ku odświeżenia pamięci, Ale 
w głowie była pustka. 

Doktór stanął przy biurku i 
wziął do ręki pióro.  Obracał 
niem na wszystkie strony, 
wreszcie wpakował je do uit 
i zagryzł. Uczuł opór i ból. - 
Znowu ze ściśniętej krtani wy 
rwało się doktorowi mruknię 
cie. A był to głos nieartykułu 
wanej mowy, mowy zwierzę: 
cia. Doktór zapomniał o spo 
sobie porozumiewania się lu 
dzi! Ale nie wiedział o tem. 
Na najbliższem krześle leżało 
porozrzfcane ubranie. Jansen 
przedmioty i począł palcami 
szarpać materjał Szło mu to 
dość trudno. Tak był zajęty tą 
pracą, że nie usłyszał otwieca 
jących się drzwi. Drobne przed 
mioty wypadały z kieszeni u 
prania na podłogę, a każdy * 
nich budził lęk w dziwnie zbu- 
dzorym człowieku. Nie zauwa- 
żył jak we drzwiach stanęła 
młoda dziewczyna. 

Nagle... 

Krzyk. Donośny. szalony, 
straszny krzyk człowieka wy- 
rwał doktora z ciszy. Wypu- 
ścił ubranie z rąk i zerwał się 
na nogi, zwrócony ku przyby* 
łej. Ryknął całą piersią i sko- 


Pieśń nad Pieśniami 


to FILM NAD FILMAMI!!! 


wielki tryumf 


Marleny Diefrich 


H 39 
następny program „ĉasina 


Grand-Kino 


Film, który 
pamięta się 
całe życie! 


gdy į 


„GŁOS PORANNY” 


czył ku drzwiom, wyciągając 
ręce naprzód. Nagle uczuł 
przejmujący ból w palcach. 
Służąca bowiem  zatrzasnęła 


dizwi, uciekając przed  szalo- 
nym człowiekiem. Doktór wył 
z bólu, ryczał, skomlał i po- 
czuł, że robi mat się ciemno w 
oczach. Jednocześnie z tyłu 
czaszki zaczęło go kłuć jakby 
szpiłkanw. Bóle były coraz 0- 
strzejsze, doktór. powoli tra- 
cil przytomność, Wreszcie ze- 
brał się i całą siłą szarpnął rę 
ką. Wyrwał ją: ze szczeliny 
zbroczoną krwią. Kawałki pal 
ców pozostały w drzwiach. Do- 
któr padł na podłogę bez przy- 
tomności. 


TI. 

Na kanapie leżał doktór Jan 
sen. Głowę miał obandażowa- 
ną. Obok stał stolik zastawio- 
ny rozmaitemi flaszkami. Przy 
biurku siedz siwy, star 
szy mężczyzni. r "y glo- 
wà na dłoniach i ~ aat, Od 
czasu do czasu służycu cicho 
wchodziła do gabinetu i zmie- 
niała choremu okłady. 

Mężczyzna siedzący 
biurku, budsił się regularnie 
co pół godziny, dochodził do 
chorego, badał puls i wstrzyki- 
wał mu do żył jakiś płyn. Do- 
któr jęrzał, postękiwał, prze- 
wrącał się z boku na bok. wy- 
rzucając niezrozumiałe wyra 
ZY: 

Mężczyzna zanotował coś na 
kartce papieru i znown wspar 
ty na dłoniach zdrzemnął się. 
Zmowu służąca cicho weszła, 
by zmienić okład... i tak upły- 
nęła noc. 

Gdy świt zajrzał do gabine- 
tu, doktór Jansen się obudził. 
Spojrzał na sufit, na krzesła, 
biurko i ściany, Zdziwił się. 
Cóż to? Nazwał sobie te przed- 
mioty w pamięci.  Rozumiał. 
Zdziwiony uniósł się na łok- 
EEEE" OO ESS SZARE 


Szpifal dla hezdom- 
nych zwierząt 


W Helsingforsie zmarła nie- 
dawno pewna stara pamna, któ- 
ra aż do ostatniej chwili od- 
rzucała wszelkie progozycje 0- 
żenku, jakich nie brakło 
względu na jej ogromny ma 
tek. Posiadała ona w Helsing- 
forsie kilka domów oraz wspa- 
niałą willę. Przy odczytanim te- 
stamentu rodzina jej dowie- 
działa się z przerażeniem, iż 
zmarła zapisała cały swój ma- 
jątek „Towarzystwu Ochrony 
Zwierząt”, pod warunkiem, że 
towarzystwo wybuduje w okre- 
ślonym terminie szpital dła cho 
rych i opuszczonych, bezdom- 
nych psów. W testamencie znaj 
duje się pozatem kodycyl, któ- 
ry opiewa, iż w wiłli zmarłej 
ma być urządzony przytułek 
dla zabłąkanych zwierząt, jak 
to: psów, kotów, gołębi, róż- 
nych ptaków przelotnych itd. 
Towarzystwo ochrony zwierząt 
przyjęło, rzecz prosta, testa- 
mentarny zapis z miłą chęcią, 
krewni zaś nieboszczki z obu- 
rzeniem, któremu dali wyraz, 
występując do sądu o obalenie 
testamentu, wydziedziczającego 
ich zupełnie z wielkiego majat- 
ku. Sąd będzie miał niełatwe 
zadanie do rozstrzygnięcia. 


przy 


ze 


Według słynnej powieści HEMINGWAY'A 


W rol, 


IĘĆ 


ciu, lecz opadł zmęczony z p9- 
wrotem. Dotknął się reką gło- 
wy i pouuł bandaż. Spojrzał 
na palce rąk. Były nieco po- 
drapane, 

Doktór cicho leżąc starał się 
sobie przypomnieć wszystkie 
zaszłe wypadki. Pamiętał jesz- 
cze ból poszarpanego mięsa. 
Ale przecież palce były jednak 
całe. Czyżby to był sen? Wszak 
doskonale pamięta. że przed u- 
łożeniem się do snu zrobił so- 
bie zastrzyk ze Spreparowane- 
go przez siebie płyn: 

Dotknął lewego ramienia. 
Bandażów nie było. Spojrzał do 
okoła siebie i ujrzał siedzące- 
go przy biurku człowieka, Jak 
błyskawica przeleciała mu 
przez głowę myśl: przybył ma 
czas! 

Zrobiło mu się doł -ze. Ucz 
cie pewnego zadowolenia wy- 
wołało uśmiech na wybladłej 
twarzy Jansena, Rozkoszował 
się przywróconą pamięcią. Ci- 
cho, suchemi wargami wyszep- 
tywał pieszczotliwie słowa, na- 
zywając pokolei  napotykane 
przedmioty. Krzesło, fotel, biur 
ko, spodnie. Pamiętał wszyst 
ko! Cóż to za wielka rzecz -— 


pamięć. I pamiętał również 
senne majaczenia, pamiętał 
dzień, wieczór  popn”edzający 


próbę. 
Wśrod tych rozmyślań 


we- 
szła do (okojn służąca i uj 
rzawszy zbudzonego doktora 


dotknęła ramienia drzemiące- 
go przy biurku. Tamten wstał 
i doszedł do łóżka Służąca wv- 
szła, 

Przez chwilę spoglądali *ua 
siebie w milczeniu, poczem 
starszy mężczyma zapytał: 

— Jak się czujesz, Arnol- 
dzie? 

— Jestem zadowolony, że cię 
widzę tutaj — były pierwsze 
jego słowa, głośno wypowie- 
dziane. 

Następnie bez wstępu  cią- 
gnat dalej swe opowiadanie, 
opowiadanie znane już przyby- 
łemu z pliki papierów, leżą- 
cych na stole. 

— I widzisz — ciągnął dok- 
tór — będzie można zatruć lu- 
dziom komórki mózgowe, w 
których tkwią nerwy pamięci. 
Co za wspaniała rzecz. Doj- 
dziemy do tego, że potrafimy 


beo 


nietylko już żyjących udosko- 
nalić przez umiemożliwienie 
rozpamiętywania rzeczy strasz 
nych, ale dzieciom tylko co 
zrodzonym wyniszczymy pa- 
mięć o rzeczach przeszłych, — 
Stworzymy ludzi o zupełnie 
naturalnych, pierwotnych, nie 
poddanych żadnym dziedzicz- 
nym wpływom ani nie wje- 
dzących nie o kulturze mater- 
jalnej i duchowej zgasłych już 
pokoleń, Ludzie będą na nowo 
musieli tworzyą gobie życie, 
Znowu upłynie kiłka tysięcy 
lat, aż dojdą do.. 

— Hm — przerwał doktoro- 
wi jego przyjaciel, machnąw- 
Szy ręką. — Tak, npłynie kil- 
ka tysięcy lat, aż zmowa wy* 
budują sobie potężne maszyny, 
armaty, gazy. Znowu przygoto- 
wywać sobie będą rzezie i mo- 
rza krwi powstaną fam, gdzie 
stopa hrdzka przechodzi. 

Umikkł, 

Doktór Jansen czekał. Wresz 
cie rzekł: 

— Wiesz, że dużo myślałem 
nad tem, Pytałem się siebie, co 
porusza świat? Cywilizacja? 
Nauka? Instynkty? Maszyny 
parowe? Traca? Wiedza? Mi- 
ółość czy głód? I sądzę, że nic, 
nic podobnego! dw ponu- 
szony, iest tylko pamięcią! —= 
Tylko pamięć, pamięć o rze- 
czach byłych, pamięć, dozna- 
nych stanów, pamięć krzywd 
i uciech, pamięć wynaturzyła 
człowieka w jego pędzie ręz- 
wojowym. Pracowałem, chein- 
łem wykorzenić w sobie pa- 
mięć. Chciałem wytwa 
bie Znalazłem środek, 
rowałem płyn i zastr 
łem sobie do żył. I było mi już 
dobrze. Słuchaj, obudziłem się 
i czułem nadzwyczajny  Spo- 
kój. Dziwnie mi sie zrobiło, a 
później głowa mnie bolala i 
zdawało mi sie.. 


Tu doktór opowiedział sen a 
przygodzie ze służącą. 

Gdy skończył, siwy mężczyz 
na odmalował swój przyjazd, 
opowiedział jak znalazł go ze- 
mdlonego u drzwi i jak szyb- 
ko według recept doktora za 
stosował środki ochronne... 

I tak siedzieli dwaj przyja! 
ciele, szukający lekarstwa na 
hnlączki tego świała. 


Najdoskonalszy film produkcji 1933-34. 


Genjalne 
zowane wg. głośnej 


arcydzieło 


problemów,  zreali- 
sztuki Wł. Fodora 


Docałunek 
przed lustrem 


Rekordowa obsada: 
Nancy Caroll 
Glorja 


Stuart 
Paul Lukas. 


Wkróńce! 


: Gary Cooper, Helena Hayes i Adolphe Meniou. 
Nadvrogram: Tygodnik Paramovntu. 


— Poezątek o g. 4.30 


Pożegnanie z Bronia 


Realizacja genjalnego FRANKA BORZAGA. 
Produkcja: Paramount-Films 


Nr. 265 


Mindomośi Wieżą 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś w nocy dyżurują następują 
te apteki: J. Koprowskiego (Nowo 
miejska 15), S.  Trawkowskiej 
(Brzezińska 56), M. Rozenbluma 
(Śródmiejska 21), M. Bartoszew- 
skiego (Piotrkowska 95), J. Kłupta 
(Kątna 54), L. Czyńskiego (Roki- 
cińska 53). 


REJESTRACJA ROCZNIKA 1915 

W dniu dzisiejszym winni się 
ugsłosić do rejestracji w biurze woj 
Fkowo - polieyjnem przy ul. Piotr- 
kowskiej 165 mężczyźni rocznika 
1915, zamieszkali na terenie V ko- 
misarjatu policji o nazwiskach na 
litery I. J. K, i zamieszkali na te- 
renie XIII komisarjatu o nazwi- 
skach na litery od L do S włącz- 
nie. 

Winni niezgłoszenia się w termi- 
nie do rejestracji wojskowej ule- 


gna karze grzywny da 3,000 zł. 
Inb aresztu do 3 miesięcy, względ- 
nie omm karom łącznie. (p) 


Tragedja matki 


Brak zajęcia przyczyną 
samobójstwa 


Na ulicy Zielonej obok posesji 
nr. 52 usiłowała pozbawić sia ży: 
cin przez wypicie większej dozy 
jodyny 32-letnia Rozalja. Staszkie- 
hezdomna i bezrobotna, kt- 
A przed pati dniami opuś kli 


ie kolwiek środków: dó 


Czyn desperacki zauważony Z0- 
stał przez przechodniów. którzy za 
alarmowali pogotowie ratunkowe, 
lekarz którego przewiózł nieszczę- 
śjlwą matke wraz z dzieckiem do 
zbiorni miejskiej. 


25.1X. —- 


„GŁOS PORANNY" — 


1933 


Obchód ku czci Balorego I Sobieskiego 


miał wczoraj w Łodzi niezwykle podniosły przebieg 


W związku z uroczystym obcho- 
dem 400-lecia urodzin króla Stefa- 
na Batorego i 250-leciem zwycię- 
stwa Jana Sobieskiego pod Wied- 
niem, miasto nasze przybrało one- 
gdaj wieczorem odświętny wygląd, 
Wszystkie domy łódzkie, a specjal 
nie gmachy urzędów państwowych 
komunalnych, poli ete. przybra- 


CASINO 


Monumentalne arcydzieło 
z za kulis carskiego dworu 


Ostatnia 
Garowa 


obsada: 


John, Ethel i Lione! 


BARRYMORE 


Dziś początek o 4-ej 


Na I i II seans 
ceny zniżone. 


———— 


Dzień pracownika umysłowego 


Capstrzyk, akademia, zawody sportowe | raut 


W dniu wczorajszym świat pra- 
cowniczy całej Polski wraz z łódz- 
ką inteligencją, pracującą obcho- 
dził swoje święto. Urządzony przez 
radę okręgową związków zawodo- 
wych pracowników umysłowych w 
Łodzi „Dzień pracownika” miał w 
naszem mieście nader okaza: 
bieg, dając Wyraz potędze 
domości zawodowej  najszerszych 
rzesz Świata pracy. 

Uroczystości rozpoczęły się jesz- 
cze onegdaj wieczorem. Przez 
główne ulice miasta premaszerowa 
ły orkiestry pracownicze z pochod 
niami. Jednocześnie rozdawano 
znajdującej się na mieście publicz 
ności ulotki, wzywające pracowni- 
ków do Wstąpieni w szeregi orga- 
nizacji zawodowych. 

Wczoraj o godz. 11 rano odhy- 
la się w s: filnarmonji wielka 


akademja, na którą przybyli do 
Łodzi delegaci centralnej rady unji 
związków zaw. pracowników umy- 
słowych. Prelegenci poruszali naj- 
aktualniejsze bolączki prac. umy- 
słowych, domagając się Wprowa 


dzenia w życie ustaw o umowach |. 


zbiorowych i rozjemstwie. 

Należy zaznaczyć, że na akade- 
mję przybyli delegaci władz admi 
nistracyjnych, miejskich oraz sto- 
warzyszeń i związków zawóodo- 
wych. 

W godzinach popołudniowych od 
były się na boisku 
WKS zawody sportowe pracowni 


czych klubów, zaś o godzinie S-ej | 


wiecz. w salach rady okręgowej 
przy ul. Piotrkowskiej 108 odhył 
Się uroczysty raut, 
czył „Dzień pracownika umysłowe 
go” w naszem mieście. 


Co usłyszymy dziś przez radio 


12,05 Muzyka lekka z płyt. 

14.55 Muzyka z płyt gramofono- 
xych ze studja łódzkiego. 

16.00 Koncert populamy z płyt 
grariofonowych. 

17:00 Pogadanka w języku fran- 
cuskim. 

17.15 Koncert solistów. Walenty 
na Walewska (sopran) i Efreim 
Sznajderman (skrzypce). 

18.15 Odezyt p. t. „Bitwa nie- 
meńska* — wygł. ppułk. dypl. St. 
Rutkowski, 

18.35 Muzyka lekka z kaw. 
strononja”, 

19.10 Przemówienie o pożyczce 
narodowej. 

19.40 , Feljeton 
„Strażnicy morza”. 

20.00 Opera z płyt 
Pochielliego. 

22.45 Wiadomości sportowe. ko- 
munikaty. 


literacki p. t. 


„Gioconda” 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Wiedeń (516) 


sportowem | 


który zakoń: | 


ne zostały chorągwiami o barwach 
narodowych. 

Połączone uroczystości, zorgani- 
zowane przez obywatelski komitet 
obchodu w porozuwieniu i przy sta 
łej współpracy łódzkiego towarzy 
stwa historycznego, miały w dnin 
wczorajszym  naogół podniosły 
przebieg. 

O godzinie 11 rano odbyło się 
przy udziale przedstawicieli władz 
państwowych, komunalnych i sto- 
warzyszeń, uroczyste nabożeństwo 
w katedrze. 

Przed placem Katedralnym ze- 
brały sie delegacje pułków garni- 
zonu łódzkiego, przysposobienia 
woiskowego, młodzieży szkolnej i 
organizacji społecznych ze sztan- 
darami, 

Po nabożeństwie odbyła się deli 
lada oddziałów, którą przyjęli wo- 
jewoda p. Hauke Nowak w towa- 


rzystwie dowódcy OK. IV, gen. 
| Wałachowskiego. 
O godz. 12 w południe rozpoczę 


ła sie w teatrze Popularnym uro- 
czysta akademja, na której prof. 
Jackowska wygłosiła referat oko- 
licznościowy. 

Jednocześnie w kilku szkołach 
powszechnych odhyły się akade- 
mje przy licznym udziale młodzie- 
ży szkół średnich i powszechnych. 

Punktualnie o godz. 5.15 po poł. 
rozpoczęło się uroczyste posiedze- 
nie łódzkiego towarzystwa histo- 
rycznego w gmachu teatru Miej- 
skiego. 

Na akademję przybyli zaprosze. 
ni przedstawiciele władz, reprezen 
tanci świata naukowego Łodzi 0- 
raz liczna publiczność, która wy- 
pelniła salę po brzegi. 

Jako prelegent wystąpił prot. 
Otton Laskowski i wygłosił prze- 
mówienie, poświęcone pamięci 
dwuch królów polskich, którzy 
orężnymi, zapisując się chlubnie w 
naszych dziejach. 


Ddtzyty radiowe 


Dzisiaj o godz. 18.15 płk dy. 
isłuw Rutkowski mówi* bę- 
ie przez radjo o perypetjach bit 
wy niemeńskiej. 

Jutro o god 


18.15 transmituje 
„Polskie Radjo” z Katowie odczyt 
wojewody dr. Michała Grażyńskie 
go p. t. „Na zagranicznym odcinku 
pracy harcerskiej”. 

Dr r. b. o godz. 18.15 zna 
ty historyk prof. St. Zakrzew- 
ski wygłosi przed mikrofonem 
Iwowskim interesujący Odezyt 
p. t. „Stefan Batory w 400-setna 
rocznicę urodzin”, 


Dnia 28.9 r. b. 6 godz. 18.15 
rod. Jan Piotrowski w odczycie 
|r t. „Radja w świetlicy strzelec- 
|kiej* opowie o społecznem i kultu 
talnem znaczeniu radja w życiu i 
pracach strzelców. nakreślając plan 
bliższej współpracy między „Poł- 
jskiem Radjem“ a związkiem strze- 


Jh 


1855 Opera Wagnera „Tann || 
hauser”. p 
í RA (509) Dnia 20.9 r. b. o godz. 17.00 na- 
2000 Fragmenty z opery |12 Wilno na wszystkie rózgłośnie 
Rd i ~ |krajowe odezyt dr. Marjana Char- 


„Faust“ Gounoda. 
Kalundborg (1153) 


20.30 Utwory Mozarta (Uwertura ; 


„Uprowadzenie z Seraju”, Koncert 
na fagot z orkiestrą B-dur, Arja 
Serenada na smyczki). 

Londyn (261) 

22,00 Koncert, (Fantazja z opery 
„La finta semplice* Mozarta, Kon- 
cert fortepianowy A-dur Spohra. 
Poemat symfoniczny „Wiosna” De 
bussy'cgo). 

Bero - Muenster (459) 

21.10 Utwory Dworzaka (Rapso- 
dja słowiańska  As-dur. Koncert 
wiolonczelowy, Uwerutra ..Karna- 
wał”. 

Budapeszt (550) 

20.15 Kwartety smyczkowe: 
vela F-dur i Havdna D-dur. 


Ra 


kiewicza p. t. „Batory w wizji Ma- 
tejki*. 

| Tegoż dnia o godz. 18.15 p. Boh- 
[dan Pawłowicz wygłost przed mi- 
krofonem warszawskim odczyt p. 
5. „Czterysta trzydzieści pięć dni 
na morzu”. (r) 


ZBIÓRKA NA RZECZ „PRACY” 

Dziś na ulicach naszego miasta 
odbędzie się zbićrka na rzecz Tow. 
- Praca". 

Instytucja ta, udostępniająca sze 
rokiemn ogółowi kobiet żyd. nau- 
czenia się rzemiosła, ą tem samem 
zdobycia sobie, w tej ciężkiej chwi 
ili ohecnego kryzysu bytu, spotka 
jsie niewątpliwie z gorącem popar- 


1ciem społeczeństwa. - 


Odczytu, transmitowanego zresz- 


tą przez, Polskie Radjo, które usta 


wiło na scenie mikrofon, publiez- 
ność wysłuchała z wielkiem zain 
teresowaniem, darząc  prelegenta 
rzęsistemi oklaskami. 


Dalszy ciąg uroczystaści odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym. 


BEZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR FILMOWY 


Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL” 


Wkrótce na naszym ekranie 
ukażą się następujące arcydzieła 


Syn Dżungli 


w roll głównej Buster Grabbe 


DOLORES DEL RIO 


ZUZANNA LENOX 


Greta Garbo—Clark Gable 


Adjutant Ig Wysokości 


VLASTA BURIAN 


Król Cyganów 


JOSE MOJICA 


ora te wszystkie, które cechu- 

je wybitny artyzm w pomyśle, 

reżyserji i pięknej oprawie 
muzycznej. 


Haree szoferów 


Dwuch chłopców prze- 
jechanych przez auta 


Na przebiegającego 
nię przy ul. Limanowskiego obok 
domu Nr. 76, 7-letniego Eugenju- 
sza Kochonia (Urzędnicza 24), na 
jechało auto osobowe. Chłopiec da 
znał złamania obu podudzi. 

Wezwany lekarz pogotowia ra 
finkowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł malca do szpite 
la Anny Marji. 

Drugi podobny 


przez jezd 


wypadek miat 


miejsce przed domem Nr. 47 przy 
dostal sic 


ul. Narntowicza. gdzie 
pod koła samochodu 6 
Zandberg (Narutowic 
jąc złamania uda r 
ran tłuczonych glow: 

Tw tym wypadku lekarz pogo 
towia ratunkowego po nałożenia 
opatrunków, przewiózł niesze 


Oraz. 


go 


wego chłopca do szpitala Anny Ma 
rji, 

W obu wypadkach sprawcy 
przejechań szoferzy zdołali zbiec 
bezkarnie. m) 


Przebify Tovami 


Straszny wypadek 
w polu 


Krańcowej 1 
wypadek, 
z Ed- 


Na polu przy ul, 
wydarzył się * straszny 
ofiarą którego padł 
ward Karbo 
zam. przy ulicy 11 
Chłopiec past krowę, która w pew 
nej chwili rzuciła się na niego i ra 

mi przebiła mu plecy. Na. pomoc 
s szyli prze- 
chodnie, którzy zawezwali lekarzu 
pogotowia, Stwierdził on u chłop- 
ca pękniecie kręgosłupa i ogćlne 
potłuczenie i przewiózł go- w sta 
nie ciężkim do szpitala Anny Ma 


rji. (8) 


Teatr i 
Dstafnie dni 


muzyka 


będzie 1.200 miejsc. Odbywać się 
tam hędą zarówno przedstawienia 


wystawy prac teatralne, jak koncerty, wieczory 
Zygmunta Szretera ej prać przedstawienia  Filmc- 
Wystawa obrazów wielce u wette. 
talentowanego malarza Zyg- 
munta Szretera w salonach w a DM Wy nimog aj E 
przy ul. Piotrkowskiej 90 de-; , zdj BA 
biega końca. Kto zatem nie agu przezabav a, arcywósola ka 
miał okazji obejrzeć ' jego do. | Ma Kiedrzyńskiego w 8 aktach 
skonałych prac, wśród których Ra ZEBY Tt, R ROR 
na specjalną uwagę zasługują | 5377! yr. M binktera. 
kunsztowne akwarele i dosko- = a 
nałe rysunki, powinien to uczy KWARTETY BEETHOVENA 
W RADJO- 


gdyż za kil- 
zostanie za- 


nić niezwłocznie, 
ka dni wystawa 
mknięta. 

Salon otwarty jest cadzien- 
nie ad godz, 11 rano do 8-ej 


wiecz. 
Nofaíki 


W bibljotece watykańskiej odna 
leziono niezmiernie ciekawy manu- 


skrypt, dotyczący życia i obycza- , 


jów pierwotnych mieszkańców 
Ameryki Południowej, sporządzo- 
ny 300 lat temu przez niejakiego 
Vasquez de Espinosa, członka jed- 
nej z pierwszych ekspedycji «olo- 
vjalnych, zmarłego w 1630 r. w Se-| 
vili. W manuskrypcie tym opisane 
Są zwyczaje karaibów, zwłaszcza 
te, które dotyczyły przejścia ze 
stanu młodzieńczego do udziału w 
życiu plemienia, Ciekawy ten ma- 
nuskrypt został słotograłowany i 
będzie opublikowany w najbliź- 
szym czasie, 


* 
W najbliższych dniach otwarty 


zostanie na jednem z przedmieść 
tabrycznych Moskwy nowy teatr 
robotniczy p. n. „Mały teatr przy 


Pataca Kultury”. 


Teatr posiadać. 


Dzisiaj o godz. 16.00 nadaje P. 


R. koncert kameralny z cykla 
„Kwartety Beethovena". W pro- 
gramie ostatni kwartet z kwarte- 
tów Razumowskiego op. 59 nr. 8, 
iw wykonaniu kwartetu Lenera # 
[vyt (r) 


„GIOCONDA: PRZEZ RADJO. 

Dzisiaj o godz. 20.00 rozgloćnią 
warszawska nadaje piękną i melo. 
dyjną operę w 4-ch aktach -Gio 
tonda” Ponchielliiego w wykona- 
nin znakomitego zespołu „La Sea- 
ia" z płyt Cobimbia. Czołowe par 
„tie opery odtwarzają najznakomit 
si śpiewacy opery medjolańskiej. 


| INSTYTUT PROPAGANDY 
SZTUKI 

| Niezwykle ciekawa wystawi 
prac zbiorowych utalentowanych 
artystów malarzy Rajmunda Ka- 
nelby, Edwarda Kokoszka i Kon- 
stantego Mackiewicza czynna bę 
dzie jeszcze tydzić To też nie- 
wątpliwie ci wszyscy, któr 
dnia dzisiejszego nie 
obejrzeć, uczynią tò w 
niego tygodnia. Wyst: 
ię dużem powodzeniem. 


Luna 


Dziś i dni nast 


„MIABEE” 


w roli tytuł. ANNABELLA 


Początek o g. 4raj 


GŁOS SPORTOWY 


IKP mistrzem Polski 
w koszykówce 


W ciągu soboty i niedzieli odby- 
ły się w Toruniu finały mistrzostw 
Polski w koszykówce męskiej i żeń 
skiej, W koszykówce żeńskiej IKP 
pokonało Polonię warszawską 19:7 
i Cracovię 19:8 i zdobyło zaszczyt 
ny tytuł mistrzowski. Drugie miej 
sce zdobyła Polonia, bijąc Craco- 
vię 19:11. 


W koszykówce męskiej WKS 
pokonał po zażartej walce war- 
szawską Polonię 24:20, uległ na- 
tomiast niespodziewanie krakow- 
skiej YMCA 32:42. Mecz YMCA — 
Polonia zakończył się zwycięstwem 
YMCA w stosunku 61:22, wobec 
czego zespół krakowski zdobył ty- 
tuł mistrza przed WKS i Polonią. 


Wyścig o nagrodę 
maplsiraiu 


W dniu wczorajszym odbył 
się na szosie warszawskiej ze 
startem po raz ósmy z rzędu 
wyścig szosowy na dystansie 
100 kim. o nagrodę magistratu 
m. Łodzi. Pierwszy przybył do 
mety Kołodziejczyk z „Resur- 
sy“ w czasie 3 godz. 21 min. 
36 sek. przed Hofsznajderem 
(ŁKS.) i Pietraszewskim  (Re- 
sursa), Startowało w wyścigu 
ponad 40 zawodników, zaś u- 
kończyło wyścig wskutek licz- 
nych defektów tylko 19. 


Łódź, 


dnia 25 września 1933 


Pierwsza porażka Wisły 


Podgórze ratuje honor Krakowa.--22 pp. nadal niezwyciężony 


Wyniki wczorajszych meczy 
ligowych stwierdzają ponow- 
nie jak wielką wartość stano- 
wi dla drużyny gra „na wła- 
snem boisku, Zarówno Ruch, 
jak 22 pp. Podgórze oraz Po 
goń, potrafiły wykorzystać ów 
handicap i wyszły zwycięsko. 
Również i Legja skorzystała z 
tej okazji i uszczknęła ŁKS. je 
den punkt, a to można nazwać 
wielkim  snkcesem wojsko- 
wych skoro dotychczas odno- 
sili oni same tylko porażki. 
Bezwatpienia. że i tu własne 
boisko było decydującym czyn 
nikiem dla połowicznego suk 
cesu Legfji. 

We Lwowie toczył się za- 
żarty bój Wisły z Pogonią. (io- 
spodarze zwyciężyli, za co w 
nagrodę odzyskali utracone 
przed kilku tygodniami prowa 
dzenie w tabeli. Dziś Wisła zaj 
muje drugie miejsce i szanse 
jej zmalały, lecz mimo to są 
nadal najpoważniejsze, gdyż 
mająą o jeden pumkt mniej, 
ma ona także i jedną grę mniej 
od Pogoni. A to może zadecy- 
dować w ostatecznej rozgryw- 
ce. 

Zaznaczyć należy, 
nierwsza porażka, 


iż jest to 
jakiej do- 


Zaufaj naszemu 


doświadczeniu: 


Używaj pasty do zębów Pulsa 


Polscy tennisiści w Pradze 


przegrali z Czechosłowacją 2:4 


Międzypaństwowy mecz ten- 
nisowy Czechosłowacja — Pol- 
ska zakończył się porażką na- 
szych tennisistów, bawiących 
w Pradze. W ostatnim dniu od 
były się dwie gry pojedyńcze 
panów, przyczem niedyspono- 
wanego Hebdę zastąpił Tto- 
czyński, 

Zamiana ta wyszła na lep- 
sze, jeśli chodzi o pokazową 
stronę gry. Tłoczyński okazał 
się daleko  odpowiedniejszym 
przeciwnikiem dla Siby i przez 
cały czas trzymał się dzielnie, 
to też walka była emocjonują- 
cą. Po wygraniu pierwszego se 


ta polak stawiał tak zacięty 
opór w następnych, a zwłasz- 
wa w czwartym, że zanosiło 


się na pięciosetową walkę. Tło 
czyński grał bardzo dobrze, a 
jeśli przegrał to do lepszego 
od siebie. Sam wynik wskazu- 


AEE 


ZA 


wszystkich 


Jean 


je, że Siba nie mógł lekcewa- 
żyć przeciwnika i musiał do- 
brze popracować na zwycię- 
stwo, Wynik dla Siby 2:6, 6:4, 
6:4, 9:7, 


Spotkanie Hechta w Wittma 
nem nie zostało dokończone. 
Zapadające ciemności zmusiły 
do przerwania gry w trzecim 
secie przy stanie 4.1 dla cze- 
cha. Pierwszego. seta wygrał 
Wittman na 6:3, drugiego od 
dał gładko 0:6 i wreszcie w 
trzecim grę przerwano. Z po- 
wodu wyjazdu polskich zawo 
dników gra ta nie będzie do- 
kończoną i zwycięstwo przy- 
znano Hechtowi. Zapewne, zdy 
by następnego dnia Wrttman 
stanął na korcie, nie uniknął 
by pewnej porażki. 

A zatem w ogólnej punkta- 
cji Polska przegrała 2:4, 


BEGA > 


BAWIĄ 
CIEKAWIĄ 
CHWYCĄ 


Harlow 


Chester Morris 


znała Wisła w ciągu jesien- 
nych rozgrywek. 

Niepowodzi się nadal Graco- 
vii. Dobrze zapowiadający się 
w pierwszej części mecz, za- 
kończył się przykrę porażką 
drużyny krakowskiej, przekre- 
ślającą niemal zupełnie wszel- 


kie aspiracje Cracovii do mi- 
strzostwa. Jak więc widzimy 
wyprawa czołowych klubów 


krakowskich skończyła się nie- 
powodzeniem. 

Ozielnie natomiast spisał się 
benjaminek ligi, Podgórze, nie 
doceniany, a jednak bardzo 
groźny przeciwnik na własnym 
gruncie. Wczoraj przyprawił 
on Wartę o ponowna utratę 
punktów, ratując w ten spo- 
sób honor piłkarstwa krakow- 
skiego. Zaszczytna ta rola przy 
padła; o dziwo, najsłabszemu. 

Drużyna siedlecka pp. na 
dal kontynuuje zwy ki po- 


chód. Po ponownej rozprawie 
z Czarnymi 22 pp. tak silnie 
tkwi na czele tabeli, iż zdaje 


się do końca rozgrywek nikt 
nie jest w stanie poważniej mu 
zagrozić. Najgorzej obecnie 
przedstawiają się szanse Gar- 
barni, a to w związku z rewe- 
lacyjnem zwycięstwem Podgó- 
rza nad Wart: Zwycięzca wy- 
sunął się na czwarte miejsce, 
natomiast dwa ostatnie przypa 
dają Czarnym i Garbarni. Cieka 
we, iż jedynie 22 pp., zajmują 
cy najlepszą pozycję, rozegrał 
najmniej meczy, pozostałe ze- 
społy wchodzące w skład dru- 
giej grupy mają przed sobą po 
cztery spotkania, a więc ró- 


wną ilość, Tabele podajemy 
poniżej. 
GRUPA I, 
1. Pogoń 10 7 18:12 
2. Wisła 9 6 9:5 
R. Ruch 8 6 18:13 
4 Ł. K. S. 4.5 8:10 
5. Gracovia 2.4 9:11 
6. Legja 1 6 9:20 
GRUPA IL. 
1. 22 pp. 10 5 
2. Warszawian, 7 6 
3. Warta 5 6 
4. Pcdgórze 5 6 
5. Gzarni 4 6 
6. Garbarnia 3 6 


O wejście do Ligi 


W (niu wczorajszym odbyły się 
następujące mecze o wejście: do li- 
gi: (póllin.) W Warszawie: Polonia 
(W-wa) — Polonia (Przemyśl) 3:1 
(1:0). Polonia na własnym terenie 
była zespołem znacznie lepszym. 
Bramki dla Polonii zdobyli Ała 
szewski 2 i Malik 1. Sędzia p. Lust 
garten. Widzów 3,000. 

Wilno. Naprzód (Lipiny) — WKS 
(Wilno) 1:0 (1:0). Nieznaczne zwy- 
cięstwo Naprzodu, dzięki bramce 
uzyskanej w pierwszej połowie 
meczu przez Pieca. Sędziował p. 
Rutkowski. 

Po tych meczach Polonia (W-wa) 
zakwalifikowała się już do finału, 
zaś między WKS (Wilno) a Naprzo 
dem z Lipin dojdzie do trzeciej de 
cydującej rozgrywki na neutral- 
nym terenie. , 


Walne zebranie 
hokeistów 


W Warszawie odbyło się w dniu 
wczorajszym walne zebranie zw. 
hokejowego. Przewodniczył inż. 
Przeworski. Uchwalono nowy sta- 
tut i poprawki regulaminowe oraz 
debatowano nad sprawą dr. Pola- 


kiewicza. 


Wyniki 


W Warszawie: ŁKS. — Le- 
gja 2:2 (2:1). Mecz ten rozegra 
n: adjonie Legji w vobec- 
ności około 1500 widzów, przy 
niósł mało spodziewany wy- 
nik remisowy 2:2. W drużynie 
ŁRS. dobrze spisała się obrona 
oraz Król w ataku. Linje ata- 
ków obu, zarówno ŁKS., jak i 
Legji, grały niecelowo i wypa- 
dły anemicznie .Przez większą 
CZ meczu przeważała Legja 
W pierwszej połowie zanosi 


|się na zwycięstwo łodzian. Już 


w pierwszej minucie niespo- 
dziewanie Miller zdobywa dla 
ŁKS. pierwszą bramkę. W 32 
min. ŁKS, prowadzi 2;0, dzięki 
bramce zdobytej przez Króla 
Odtąd jednak szczęście opu- 
szcza ŁKS, W 35 min., po ła- 
dnym ataku Nawrot zdobywa 
pierwszą bramkę dla swych 
barw. Po przerwie w 20 min. 
Legji udaje się 
Pod koniec Ł. 
S, silnie naciera, jednak bez 
iłecznie. W Legji wyróżnił 
się Cebulak, Sędzia p. Lust- 
garten. 

We Lwowie: Pogoń — Wi- 
sła 1:0 (0:0), Mecz dwuch kan- 
dydatów do pierwszego miej- 
sca w tabeli zakończył sie nie- 
znacznem zwycięstwem Pogo- 
ni w stosunku Siły były 
mniejwięcej równe. Dla Pogoni 
ważnym atutem było własne 


przez Nawrota, 
R 


Wczoraj odbył się motocyklowy 
raid wewnętrzno - klubowy organi 
zowany przez ŻKM. dla swych 
członków oraz sympatyków, to zna 
czy jeźdźców klubowych nie 
zrzeszonych w Polskim związku 
motorowym. Do udziału w raidzie 
zgłosiły się 22 maszyny, startowa- 
ło natomiast 20, z czego ukończy- 
ło raid 18, a klasylfikowano 16. 

W solówkach do 350 cm. pierw- 
sze miejsce przyznano  Chajmowi- 
czowi (Ariel) 55 punktów karnych. 
Jechał on bez konkurencji. W; ka- 
tegorji ponad 350 cem. pierwsze 
miejsce zajął. Wolfsztajn (Raleigh) 


Następna 


ć | tomiast zaskoczona 


boisko, na którem gracze o: 
swojeni wkładali do meczu du 
żo serca. Decydującą o zwycię 
stwie bramkę zdobył Matjas II. 
Widzów 4 tysiące, Sędziował 
p. Wardęszkiewicz z Łodzi. 

W Wielkich Hajdukach; 
Ruch — Cracovia 3:1 (0:1). Do 
pauzy Cracovia grała dobrze i 
prowadziła, dzięki bramce Mal 
czyka, 1:0. W drugiej połowie 
Ruch opanował pole walki i 
znacznie częściej atakował, 
zdobywając w rezultacie trzy 
bramki przez Gemzę, Peterka i 
Zorzyckiego. Sedzia p. Rozen- 
feld, 

W Erakowie: 
Warta 4:1 (1 Mecz rozegra 
ny w Krako zakończył się 
wielką niespodzianką. Wygra 
ło Podgórze w stosunku 4:1: 
Gospodarze wykazali znaczną 
poprawę formy, a cała druży= 
na z atakiem na czele grała 
niezwykle ambitnie. Warta na- 
dobrą Do- 
sławą Podgórza, grała zupełnie 
hezplanowó Bramki dla zwy- 
ciczcy zdobyli: Kasina 2, Sci. 
borowski, Mitusiński po 1. Sẹ 
dzia p Berfart. 

W Siedlcach: 22 pp. — Czar 
ni 2:0 (1:0). 22 pp. był druży- 
ną lepiej zgraną i szybszą, Gra 
do: toczyła się pod zna 
kiem przewagi wojskowych, 
dla których obie bramki strze- 
lit Biegański. Sędziował p: Mar 


Podgórze — 


czewski. 


Raid moiorzystów 


z pod znaku Ż. K. M. 


6 punktów karnych przed Lessma- 
nem (Nortou) 10 pkt. karnych, 

W kategorji do 500 cm. z przy 
czepką zwyciężył Rozen (5 pkt.) 
przed Moszkowiczem (6 pkt.) i Ku- 
permanem (7 p. k.). Wszyscy na 
BSA. W kategorji ponad 500 cem. 
z przyczepką pierwsze miejsce za- 
jat Rotbardt (Raleigh) 1 punkt kar 
ny, uzyskując najlepszy wynik 
dnia. Z pośród niestowarzyszonych 


jpierwsze miejsce przyznano Kane- 


mu (Norton) 3 pkt, karne. Organi- 
zacja raidu bez zarzutu. Rozdanie 
nagród zwycięzcom nastąpi w dniu 
oficjalnego zamknięcia sezonu, 


Ten film każdy bedzie 
chciał widzieć !!! 


Mary Pickford 


jako idealna kobieta, pełna poświę- 
cenia w arcyfilmie genjalnego twór- 
cy „Pożegnanie z bronią* i „Siódme- 
: RUM Franka Borzaśeo 


Serca wiecznie, młode... 


inauguracyina 


premiera _ 
w Lunie. 


Nr. 265 


25. IX. 


Rekordy, rekkordy, rekordy... 


Bogate pokłosie pięcioboju pań o mistrzostwo Polski 


Lwów był widownią nowych 
wspaniałych tryumfów naszej 
świetnej lekkoatłetki Stanisła- 
wy Walasiewiczówny. Potwier- 
dziła ona ponownie, iż w danej 
chwili znajduje się w świetnej 
formie i nie ma goduych kon- 
kurentek, jeśli chodzi o biegi 
sprinterskie oraz wszechstron- 
ność, Znów padły nowe rekor- 


dy Polski, a także i rekord 
światowy. 
Walasiewiczówna wzięła u- 


dział w pięcioboju pań o mi- 
strzostwo Polski. Na starcie 
stanęło 11 zawodniczek, wśród 
których znalazła się i Janow- 
ska z Kruschendera, lecz pabja 
niczance nie powiodło się, Za- 
jęła ona tylko w jednej konku 
rencji, a mianowicie w skoku 
wzwyż pierwsze miejsce z wv- 
nikiem 1,47 m, a w ogólnej 
klasyfikacji znalazła się na 
czwartem miejscu. 

Pierwsze miejsce, jak należa 
fo się spodziewać, zajęła Wala 
siewiczówna, której wszech- 
stronność jest zdumiewająca. 
W ogólnej punktacji uzyskała 
ona 4193,74 pninkia, ustanawia 
jąc w ten sposób nowy rekord 
Polski. 

Najlepszy wynik miała Wa- 
lasiewiczówna w biegu na 60 
mtr. Dystans ten przebyła ona 
w czasie 7,3 sek., stanowiącym 
nowy rekord Polski, a jedno- 
cześnie i rekord światowy. Po- 
szczególne wyniki  Walasiewi- 
czówna miała następujące: 

Skok wzwyż 1,41 m., rzut -o- 


szczepem 30,47, rzut dyskiem 
30,19 m. i wreszcie w biegu 
na 2000 m. 26,5 sek. 


Drugie miejsce w ogólnej 
punktacji przypadło znanej za 
wodniczce śląskiej Sikorzance 
— 3885 pkt., trzecie Cejzika- 
wej 3355 pkt, i czwarte Janow 
skiej 3293,89 pkt. przed Or: 
łowską. 

Pozatem rozegrany został pa 
za konkurencja skok w dal. I 
tu Walasiewiczówna  zabłysła 
wielka lą swego talentu. u- 
słanawiająe nowy 
ski, wynoszący 5,84 m. 


olak (ŁKS) 


wicemistrzem Polski 


W Warszawie w ramach dziesię 
cioboju odbył się również bieg na 
3 klm. z przeszkodami o tytul mi- 
strza Polski. Duży sukces odniósł 
zawodnik ŁKS, Polak, zdobywa- 
jąc pomimo silnej konkureacji ty- 
tuł wicemistrza. Pierwszym był 
Strzałkowski (Jag. 
10,41,6, przed Pałakiem 
10.49.6, Milczem (PKS), 
wiczem Maliszewskim. 


Jagiellonia - ŁKS 62:50 


W ciągu soboty i niedzieli zespół 
zawodniczek ŁKS bawił w Białym 
stoku, gdzie w meczu lekkoatle- 
tycznym uległ Jagiellonji 50:62. 
Łodzianki zwyciężyły w następują 
cych konkurencjach: skok wzwyż: 
Kwaśniewska 1,40 m., oszczep: 


(ŁKS) 
Lukasie- 


Smętkówna 35,36 m. dysk: Głażew 


rekord Pol- |Ski 


Białystok) — |$ 


ska 31,15 m. Natomiast w hazenie 
zwyciężył wysoko ŁKS w stostm- 
ku 10:0 i w siatkówce również 
ŁKS w stosunku 2:1. 


Heljasz zwyciężył 
w Góteborgu 


W Góteborgu na międzynarodo- 
wych zawodach lekkoatletycznych 
startowali również Heljasz i Ko 
strzewski. W rzucie kulą zwycię- 
ył Heljasz 15,30 m. przed Nortym 
(Szwecja) 15,03 m. W rzucie dy- 
jasz uzyskał 43,10 m. i 
na trzeciem miejscu, W 
m. przez płotki 


biegu 400 
strzewski był drugim po Arescocie 
54,3 sek. Czas Kostrzewskiego 54.3 


Tylko frzech 
w 10-ciokoju 
W ciągu soboty i niedzieli odbył 
się w Warszawie  dzięsięciobój o 
| mistrzostwo Polski Tytul mistrza 
|Polski przypadł w udziale Lukhau 
(Jagietlonja, m 
5 p. przed Wojtkiewiczem. 
(w Be CEZALSCE konkurencjach 
yli: bieg 100 m. Wojtkie- 
wiez 11,8 Sek., skok w dal: Luk- 
kaus 6,69 m, Kula: Wojtkiewicz 
12.11 m, skok wzwyż: 1) Lukliaus 
180 m. bieg 400 m. Woj i 
544 sek, bieg 1,500 m. Woj:kie 
wicz 4.19.2, bieg 110 m. plotki: 
Lukkaus — 15,8 sek., przed Weit- 
kiew'czem “C4, dysk: Lukhius — 
36,96 m, stek o tyczce: _rhhaus 
3,10 m i rzut oszczepem: Wojikie 
wicz 53.30 m. 


Nieudane eliminacje 


Zupełny brak irenin$u u pięściarzy 


Przygotowując się do międzypań ;był podobny; "Większość pięściarzy ;ski i Parski nie potrafili dać lep: 


stwowego meczu z Czechosłowacją 
Polski związek bokserski zarządził 
przeprowadzenie eliminacji pomię- 
dzy najlepszymi pięściarzami. Wy- 
niki tych spotkań miały posłużyć 
za podstawę do ustalenia składu 
naszej reprezentacji. 

Eliminacje te odbyły się w dniu 
wczorajszym w Warszawie i wy- 
padły nad wyraz słabo. Przede» 
wszystkiem większa część wyzna- 
tzonych pięściarzy do walki nie 
stanęta, tłomacząc się albo bra- 
kiem czasu albo też słabą formą, 

Rzeczywiście forma  zaprezeuto- 
wana przez czołowych pięściarzy 
jest zastraszająco Słaba. Ani je- 


bez treningu, to też i widowisko 
pod względem sportowym na Wy- 
jątkowo niskim poziomie. 
Wyniki w poszczególnych 
kaniach były następujące: 
W wadze muszej Pawlak zremi- 
sował z Birenbaumem, a w wadze 
koguciej Małecki pokonał na pun- 
kty zupełnie surowego Rażnieckie- 
go, którego chyba dlatego dano 
do reprezentacji, gdyż innego nie 
było pod ręką. Zupełny brak for- 
my wykazał Cyran, który walczył 
z Pasturczakiem na remis, Rów- 
nież wynikiem remisowym zakoń- 
Czyło się spotkanie Banasiaka z 
Matuszewskim, a _ Garncarkowi 


spot- 


den zawodnik nie wykazał lepszego przyznano zwycięstwo nad Głowac 


przygotowania, a niektórzy wygla 
dali jakby w ringu stawiali pierw- 
Sze swe kroki. Program walk, siłą 
rzeczy, uległ olbrzymiej zmianie i 
bynajmniej do zapowiadanego nie 


Osebliwe kluby 


W Japonii zakorzeniło się w 0- 
«tatnich czasach życie klubowe na 
wzór klubów angielskich. W du- 
żych miastach kluby wyrastają jak 
grzyby po deszczu. Niektóre z tych 
klubów odznaczają się oryginalno- 
ścią obyczajów i odznak, Istnieje 
np. w Osaka t. zw. klub  „perło- 
wy”, którego członkowie muszą 
nosić jako odznakę perię w klapie 
marynarki. Do takich „orygina- 
łów” należy też klub „noszących 
okulary”, który grupuje w sobie 
większą część inteligentów japoń- 
skich. Inny znów klub w Tokio sta 
wia kandydatom ma członków ja- 
ko warunek rozegranie partyjki 
karcianej; przegrana kandydata 
powoduje jego adrzucenie. Istnieje 
też klub „milczków”, który nie to- 
leruje w swoim lokalu żadnych roz 
mów i obowiązuje swoich człon” 
ków do obserwowania milczenia 
przez cały czas pohytu w klubie. 


kim na punkty, eo wywołało wiel- 
kie niezadowolenie publiczności. 
Również i dwaj nasi najlepsi przed 
stawiciele wagi średniej Chmielew 


| 
| HISTORJAT"] 


wiecznie 
okiuclnych 
problemów 


MIŁOŚCI, 
NAMIĘTNOŚCI, 
GRZECHU. 


Dzieło 


ST. ŻEROMSKIEGO 


DZIEJE 
GRZECHU 


nabrało 
rumieńców 
życia w prze” 
róbce filmowel 


HENRYKA SZARO 


szego widowiska. Wałka nie była 
ciekawa i uznano ją za nierozstrzy 
|gnięta. Antczak, mimo kompletne- 
go braku treningu, pokonał na pun 
kty zupełnie surowego poznańczy- 
ka Przybylskiego. W ringu sedzio- 
wał p, Malinowski. 

TOROP EPU RED 


Feljefony i kwadranse 
radjowe 


Dzisiaj o godz. 12,40 w dziale 
feljetonów literackich p. Janusz 
Stępo: ji p. t 


ze postacie hi 
storyczne i świata literackiego, któ 
re „ulegrały ważniojszą rolę w d 


Jutro o gode. 19.40 feljeton Aktu 
alny z cyklu „Na widnokręgu”. 
19. 40 w 


Dnia 27.9 r. b. o godz. 
dziale kwadra 
szytany 
uem warszawski 
fragment z powjeści 
ze sfer ziemiańskich, 


RANE 
obyczajowej 
zaczerpn 


z powi „Andrzej Korecki* pi 
ra znanej pisarki; Izabelli Luto- 
sławskiej. 

Dnia 3 r. b. o godz. 19.40 p. 


Ludomir Missiuro wygłosi barwny 
feljeton podróżniczy p. t: „Z Buł- 
garji do Konstantynopola* . 

nnia 29.9. r. b. o godz. 19.40 — 
feljeton aktualny x cyklu „Na wid- 
nokręgu. 

Dnia 30.8. r. b. o godz. 19.40 w 
dziale kwadransów literackich od- 
czytana zostanie doskonała humo- 
reska znanego UE Z. No- 
wakowskiego p. t. „O podwójnym 
nelsonie RK] zaczerpnięta 
z najnowszej książki autora p. t 
„Z książki zażaleń”. (r) 


„GŁOS PORANNY" — 1933 


Ko- 


Urodzaj ma bramki 


Wysokocyfrowe zwycięstwa Ł.T.S.G. i Turystów 


| PIOTRKOWSKA 90 


„PALACE 


g. 


Dziś początek o 4-ej 


W dniu wczorajszym odby- 


stępujące dalsze mecze o pu- 
har ŁOZPN.: 


Turyści odnieśli 
zwycięstwo. przeważ: 
całv czas zawodów 
j. Da 


przerwy Turyści uzyskują trzy 
bramki przez Omencettera i 
Michalskiego. 


Po przerwie przewaga Tury- 
stów jeszcze wzrosła. tembar- 
dziej, że Makabi grała w dzie- 
siątkę na skutek kontuzji o- 
bbrońcy. Bramki w dalszym 
ciągu uzyskują Omencetter 3, 


Chojnacki 1 i Michelski 1. Sę- 
dziował p. Rumpel. Publiczno- 
ści mało. 


ŁTSG. — ŁKS I b 7:0 (4:0). 
ŁTSG. z Królewieckim w ata- 
ku, który powrócił po ukończe 
niu służby wojskowej na stałe 


do Łodzi. miało „dobr 
dzień“ i miało nad osłabianą 
rezerwą ŁKS. przez cały ceas 


meczu kompletną przewagę, 7. 
K. S. grał chaotycznie, a alak 
był zupełnie bezradny. Boga 
tym łupem bramkowym po 


dzielili się (dla ŁTSG.): Król 
wiecki 3, Berkman 2, Radom 

i 1. Sędem 
WIDZEW — WKS. 4:8 (2:2) 

Mecz był b. tiekawy, cho 
ciaż pod konice miał charak 
ter brutalny. Tempo p.zez cn 


ły czas żywe, przy grze równa 
rzędnej, 
lepszym technicznie i taktycz 
nie, jednak Widzew na wla- 
snem boisku grał twardo i nie 
zwykle ambitnie. W pierwszej 
e obie „drużyny uzyskują 
: WKS. przez Sto- 

Widzew przez 


zaś 


larskiego. 
lewego łącznika i lewoskrzydło 
wego. 

W drugiej połowie 


sytuacje 
często się zmieniają, jednak 
Widzewowi udaje się uzyskać 


.|dalsze dwie bramki i prowa- 
dzić 4:2. W ostatniej fazie me- 
czu przeważa WES, i z rutu 


karnego zdobywa przez Stolar- 
skiego trzecią bramkę. Osta- 
teczny wynik 4:3, Sędziował n. 
Jędraszczak, 


Ostatnie dni! 


i Rysunków 
Zygmunta Szretera 


ły się na boiskach w Łodzi na-| 


TURYŚCI — MAKABI 8:0 (3:0) | 
zasłużone 


WKS. był zespołen: je 


IRENIT” 


PIOTRKOWSKA NR. 89. 


Obrazów 


PIOTRKOWSKA 90 


CARRA PUŁKU 


dowej ANNY ONdFA 


W roli 
tytułowej: 


Na boiskach pilkar- 
skich ; 


| BAR KOCHBA — 
(Pahjanieey 

Finałowy mecz 
stwo klasy C pomiędzy Bar 
Kochba a pabjanickim  Szter- 
nem odhył się w Pabjanicach. 
Mimo osłabionego składu Rar 
Kocha osiągnęła zwycięstwo 
w stosunku 2:1 (1:1), uzysku- 
jac bramki przez Sobodzkiego 
t  Zvibersztaj Rewanżowy 
mecz odbedzie sie w najbliższą 
| niedzielę w Łodzi. 


PTC, — SOKÓŁ 1:1 (1:0). 

Derby lokalne Pabjanic o mi 
strzostwo zlasy B, mecz PTU. 
— Sokół zakończył wyni+ 
kiem  nierozstrzygnietym 14 
| (1:0) 


SZTERN 
24 (151). 
o mistrzo 


ie 


IKP. — TUR 1:0 (0:0. 

/ pierwsym finałowem spot 
kanin o mistrzostwa klasy B 
pomiędzy IKP. a TUR. zwyci” 
stwo odniosła, drużyna fabrvcz 


na w stosunku 1::0, Drugi fte 
nał odbedzie sie w najbliższą 
niedzielę. przyczem w razie pe 


nownego zwyciestwa IKP, zas 


kwalifikowane będzje do łódz 
kiej ligi okręgowej, 


— HAKO- 
|. 
b ku WKS, drużyna 
go K. S. rozegrała 
zawody tos kie z Hako: 
ahem, odnos wysokie zwi 


vo w stosunku 6:1 ( 
/ Zgierzu bawił a w dnin 
wczora jsz kombinowana 
drużyna Union - Touringu i tu 
domala porażki od Sokoła 2:6 


Mecze niżkarskie 
| w kraju 


Warszawianka w Łucku rozegra 
ła dwa mesze towarzyskie. W s0- 
bote Warszawianka uległa repre- 
zentacji Łucka 0:1, zaś w niedzie- 
lę wygrała 3:2. W drużynie War- 
Szawianki występowało 6 graczy li 
gowych. 

Na Śląsku IFC pokonało Amatot 
ski K. S. 2:t i 06 Katowice — 
Orła 4:1. 


TELEF. 223-38. 


TŁUMACZENIA 


PRZEPISY WANIE 
NA MASZYNIE 


POWIELANIE 
DRUKÓW BEM 


25 IX—- „GŁOS. PORANNY" — 1933 


PWiEKOwY KINOTEATR Dziś prezentujemy! 
Czołowe arcydzieło wytwórni Metro- 


„ABITO L Goldwyn Meyer p. £ 
Serce Olbrzyma 


Wallace Beery: "== 


Ricardo Coriez i Karen Moriey 
Początek w dni powszednie o godz. 4.30, w soboty i niedziele o godz. 12.30 


Największy sukces nieza- 
pomnianego 0ZEMPA 
oraz 


Dziś premjera? 


METRO 


....3800.08 
Przejazd 2 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki. 


Klasa śpiewa 
Przedmioty teoret.: 
Zapisy przyjmuje kancelarja przy ul. 


BINOKLE 
LORGNON 


Isin. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z 0, o. 


Łódź, Piotrkowska 33. Tel. 222-23. 


PROFESOR 


Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak I zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 
ul. Traugutta Nr. 12 prawa oficyna, III p. 


4 
LEŻY w WASZYM 


powiększyć znacznie sfery ku- 
pujących. 

Osiągniecie to tylko, dzięki celowej 
reklamie, przeprowadzonej przez 
AKWIZYCJĘ OGŁOSZEŃ 


FUCHiS'a 


Piotrkowska 50 
tel, 121-56 


Dr. med. 
Niewiażski 
Chor. weneryczne, skórne 


i moczopłciowe 


powrócił 
Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5— w. 
w niedziele i święta od 9—1 


PrE 
4 Ogłoszenia drobne A 
E] 


ZDJĘCIA DO MATRYKUŁ i 
paszportów po cenach niżej 
konkurencyjnych wykonuje za- 
kład fotograficzny L. Laks w 
Łodzi, ul. Żeromskiego 84. Do- 
jazd tramwajami 5, 6, 8, 9. 
Przyjmuje się również do wy- 
wołania, kopjowania i powięk- 
szenia. 26—30 


ł miesięczna „Głosa Poranne stkiemł do- i 
renumerafa datami Pw Loda ale ao s mie Ogłoszenia asiy 
pzseylką pocztową w maja — R Am zagranicą (str.10 spali) 12 | Dzobne 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


pE 


] Zatwierdzone przes Min. W. R. i O. P. 


KURSY MUZYCZNE 
HELENY ARONSON-WINNIKOWOWE) 


Kierunek artystycany prof, Józef Turczyński 
Klasa fortepianowa— Helena Winnikowowa 
Klasa skrzypcowa — Br. Rofszfafówna 

— Dora Scurl 


zasady, solfeggio i inne. 


Sienkiewicza. 53, III p., m. 20, tel. 184-07 
od 10—12 i od 4—6. 


cukiernia „Zródło” 


Łódż, Przejazd 1, tel. 209-87. 
poleca swe wyDorowe wyroby cuklernicze 
r 
nowość! „Słomki” howość! 
w cenie 10 gr. sztuka. 
Duży wybór ciastek deserowych po 20 gr. 


Dla szkół i stowarzyszeń 10 prot. rabatn. 


za wiersz milimetrowy 1-9% 
redakcyjnym zł. 1.50; w t 


38 wyraz, najmniejsze ogłoszenie sl 1 
S rae e erreen o 


pz eE gi 


ARIANA 


W roli tytułowej 


ELŻBIETA BERGNER 


swoje 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterię 1 kwity lombardowe 
kupuje i płaci naj wyższe ceny 
Magazyn jubiierski I. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 

11 BRYLANTY n 


ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERJĘ, 


kwity lombardowe kupuję 1 płace], 


najwyżege ceny. Magazyn jubilerski 
M. Mizes, Plotrkowska 30. 


MASZYNA DO KOPJOWANIA 
rozmiar „in folio“, w dobrym 
stanie, tanio do sprzedania, ul. 
Mielczarskiego 24, „4:03 5,14 5. 


Tezy ipół morgi 


ornej ziemi w Rogach do 
wydzierżawienia. Wiadomość 
tel. 163-50. 


łowy (strona $ szpalt): 


ogł. tabelnrgcząc lub dodatk. 


SZKŁO 


KUPCY 


którzy polecają 


W „GŁOSIE PORANNYM” 


ADRIA 


8800080000 
Główna 1 


okienne, swo: dachowa 


RA wystawowe 
AE, szamotowe 


w hurcie i detalu 


POLSKIE BIURO SPRZEDAŻY SZKŁA 


dawn. Tr. Hanelt 
Łódź, Pusta 17, 


Tel. 134-53 


towary 


nie znają 
zmniejszenia 
obrotów 


NAUCZYCIELKA wykwalifikowa- 
na udziela lekcji języka polskiego. 
Dorosłym metodą skróconą. Telef. 
161-82 od 2 do 5 pop. 


LITERACKIE porady i oceny. O- 
pracowanie artykułów, poblikacji. 
Łakowa 10, m. 30. —80 


Poszukuje sią lokalu 7—8 
pokoi 

na ul. Piotrkowskiej między Pl. 

Wolności a Andrzeja. Pożąda- 

nem jest, aby lokal składał 

się z 2-ch mieszkań. Oferty 

sub. „LOKAL“. 


FQTOGRAFJE do matrykuł i 
dowodów 6 sztuk tylko 1 zł 
w zakładzie fotograficznym 
„Sfinks“, 6-go Sierpnia 9. Na 
miejseu dział prae amatorskich 
po bardzo niskich cenach. 


-aza strona 2 zły Reklamy tekstera 


ier z zastrzeżeniem miejąca na stronie od 2 do 7 włącznie 60 gr. 


nekzologi 40 gr. Zwyczajne 


.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy- 


obliczane 2ą 


Qal. derukołar. o 50/4 dzażał 


Reklamy w dodatku ilustrowanym za 1 cm. SEE 1 sł. 


Redaktor: Eugenjusz Kronman. Za Wydawnictwo odp. Bugenjusz Kronman., Prasa*, wydawnicza sp. z ogr. odp. 


W drakarni własnej Piotrkowska 10) 


